
r. 604. Rok IX. Lwów, soboia 24 gradiua 1904. Wydanie popołudniowe;
Ceny prenumeraty 

We Lwowie miesięcznic 2 K er, 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dop.iaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii: 

miesiąca 2  K. 5 0  li. 8 z 2-krot. 3 K. — h. 
kwartał. 7  K. 5 0  !i. I wysyłiią 9  K. — h. 
rocznie 3 0  — h. |  ponztow. g g  k, — h.
W N iem ciecii: miesięcznie 4, Kor. 
V innycli państwach Związku po­
cztowego mi e s i ę c z n i e  b Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  h a l 
Redakcy?,Adininistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Stewo Polskie
w yc liod a si & r a z y  d s ie iim ©

C eny o g ło sz e ń .
O głoszenia finseraty) za 1 wiersz
pprjtowy iuo jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. d. wiadomości po i Kor. za wiersz. 
Di obite og łoszen ia  za %vyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 n. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresów’"!: do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i oabioru pisma, ogłoszenia i rekłamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. - -  Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi 740.

W y d a w c a :  i e ż y m c ;  W A C Ł A W  \ « O Ł S ó l . R e d a k t o r  n a c z e l n y :  E Y C L & iu N T  W A S aL E  W S U Ł

35^“ Treść numeru. c.gJ{

Dzisiejszy numer „Słowa Polskiego*1 składa się 

nie licząc dodatku, wraz okładką z 28 stron i za­

wiera, oprócz rubryk stałych:

O j str 1 — 8

W odcinku:

Z o p ł a t k i e m ,  Jana Kasprowicza.
P o k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  wol i .
Z i e m i e  p o l s k i e ,  Antoniego S.
P r z e g l ą d  pr  sy,  j. H.
Dv a B o ż e  N a r o d z e n i a ,  A. Nowickiego. 
D o m  a k a d e m i c k i ,  E. Dubanowicza. 
O d g ł o s y  w o j n y ,  E. Naganowskiego i in. 
T c  i o w o ,  BTośnika.
K o n i e c  b a l l a d y ,  Maryli Wolskiej.
W w i g i l i ę ,  Z. Niedźwieckiego.
A f o r y z m y ,  K. W róblewskiego.
G w i a z d k a  w s z p  i t al  i ku,  T.Gubrynowicza 
W y s t a w a  d r u k a r s k a  w Kr a k o w i e .

w d z i e ń  wi g i l i i ,  L.

Ja-

P r z y  j a c i o ł o m  
Staffa.

P r o b o s z c z  z P r i e s s l a u  (powieść), 
na Łady.

Sir. 9 W i e l k a  c h w i l a ,  Ksawerego Maryana. 
w n o c  wi g i l i j n ą .  W. Gduli.
W i g i l i a  J. Andruszewskiego.
P i e ś n i  z i m o w e g o  w i e c z o r u ,  A. Cwikow- 

skiego.
D w i e  i . l a n t r o p i e ,  M Janeilego.
P o d  r y g o r e m  t r a d y c y i ,  Z. Wasilewskiego. 
J u d a s z ,  K. Makuszyńskiego,
A f o r y z w y ,  t . Chwaliboga.
R o z w i a n e  s ny .  Olgi B.
Z e p ; i d ó w ,  W. Brzozowskiego- 
P o t ę g a  ś w i a t ł a ,  S. Bartoszewicza.
Wi e m,  ż e  ty , J. Nawrockiego.
R o z m y ś l a n i a  s e z o n o w e ,  W Bzowskiego, 
R ó ż e  w I s l a n d y i ,  W. Drleckiej, f
Ś w i ę t o  d u s z y ,  A. Schrodera.
P r e l u u y u m ,  A. J. Mikulskiego.
P a n ,  Rojana.
N o c .  M. Kazeckiej.
W t ę  n o c ,  J. Germana.
S t r a s z n y  D z i a d u n i o ,  Jana Okszy 
O H a n u s i n y c h o c z a c h ,  F. Gw iżdża.
S ą d  O d y n a ,  J. Klemensiew iczowej.
B a l l a d a  j a k i c h  w i e l e ,  Kazeta.
Z m i n i o n y c h  d n i ,  ąż.
W g w i a ź d z i s t ą  n o c ,  M. Mayerowej. 
C h ł o p s k i  s y n ,  J. Hodura.
O s t a t n i a p i e ś ń ,  J. Świerka.
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Do numenj dzisiejszego dołączamy arkusz 6 po­
wieści J. Compain p. t. „Przebojem" w przekładzie Br. 
Neuteldówny.

Przyjaciołom w dzień Wigilii 
wierszy wesołych kilkoro.

Piosnka ulicznika.
Z domu wygnali, żem leń, urwipołeć.
Słodki mój grzech byl, słodką i pokuta...
Gołe mam łokcie, ale też \veso!e-ć 
Życie, choć palce wyłażą mi z buta.

Ubiór ten dal mi strach na wróble w polu, 
Który przyswoił ptasią głupią młodzież... 
Przysiągł, że wróble nie jedzą kąkolu,
Więc niepotrzebna mu ta pyszna odzież.

Owocnych sadów rząd zdobi gościńce;
Latem je chwalę z pt..kami do spółki.
Zimą zachodzą ptaki na dziedzińce,
Czasem też ze mną dzielą okrucn bułki.

Zresztą się gwiżdże, sni... Któż dziś już jada!.. 
Brama ogrodów zamiejskich nie strzeże...
Dzień tam bez troski, gwiazd pełna noc blada, 
bronce na obiad, księżyc na wieczerzę...

Odkrywca złotych światów.
Pamięci Pawła Verlaine’a.

Z duszą dobrą, jak zboże, dziecinną, jak Kwiaty,
Żył poeta, bezdom ny ptak nieosw ojony...
Kochat miłość, ocean i odjazdów dzwony,
1 tęsknił w złote światy, w nieodkryte światy...

Byl czysty, choć nawiedzon złych trunków nałogiem, 
Wiele przewinił... Spiacil losów nieprzyjaźni 
Dług — latami szpitala i więziennej kaźni,
Skąa wyszedł pojednany z złoczyńcą i z bogiem.

Z opłatkiem.
Powie Chrystus, Pan nasz m iłościwy: 
Posłuchajcie, aniołowie moi,
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie,
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.

rMiędzy ludzi pójdziemy z muzyką,
Chcę im huczne wyprawić w esele:
Jednycn wiarą zratuię, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę.

Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże,
Temu rzekę —  słuchajcie : Zbawionyś,
Bo nadzieję przynoszę ci w darze.

Aniołowie na skrzypkach zagrali,
Idą przodem z muzyką a pieniem,
W:elce-ć raJzi, że Chrystus z opłatkiem 
Między ludzkiem zasiędzie stworzeniem.

Przyszli w kraje bogate i p lenne:
Snać nad wami rozwarły się nieba,
Wszystko macie —  król światów zawoła — 
Tylko jeszcze miłości wam trzeba.

Przepłynęli i rzeki i morza —
Dumni mędrce zabiegli im d ro g ę :
Nad pizepaścią stójcie — rzekł Chrystus —  
Jedną wiarą ocalić was mogę.

Nie poskąpił miłości i wiary —
Aniotowie zagrali radośnie :
Plon obfity —  dla ni ^ba śpiewaią ■—
Z twoich darów, o parnie, wyrośnie.

Zaszli w ziemię od losów przeklętą —
Podścieliły się szare sukmany
Pod ich s to p y : ni króla, ni władzcę.
Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany I

Na te oczy, od łez już oślepłe,
Tylko bożą widzimy dziecinę:
Nie żądamy już wiecej niczego,
Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę.

Zmilkły skrzypki i pieśni aniołów,
Z Chrystusowych źrenic łza się le je :
Czem opłacę wasz ból i pokorę?
Dam wam świętą i zbawczą nadzieję...

JAN KASPROWICZ.

Aż postarzał się... Tęskniąc, jako łódź w przystani, i 
Począł malować w izbie swej pyłem pozlótki 
Drzwi, łóżko, krzesło, w którem na pieśń zmieniał smutki, 
Okno i papierową umbię lampy taniej...

I znalazł świat swój złoty — dziecinny odkrywca —
W okręcie izby swojej płynął snów głębiną...
.'alą marzeń wśród złotych wysp niosło szczęśliwca 
Kołyszące, jak morze, dobroczynne wino ..

Sonet szalony.
Włóczęga, król gościńców, pijak słońca wieczny, 
Zwycięzca słotnych wichrów, burz i niepogody,
Lecę w przescigi z dalą i złudą w zawody,
Niewierny wszystkim prawdom i sam z sobą sprzeczny.

Pod gwiezanem niebem, w polu, zakładam gospody, 
Snem i płaszczem nakryty śpię wszędzie bezpieczny.
U głowy mej zatknięty kij, jak krzew jableczny,
Rodzi mi kwiat marzenia i owoc swobody.

Lekkomyślność śpi ze mną, płocha weselnica.
Sakwę, gdziem mądrość chował, przedarła psotnica...
W drodze szczęśliwie-nt zgubił swą mądrość znużoną.

Proszę cię, duszo moja, bądź że mi szaloną,
Bo ukradłem nadzieję gdzieś w karczmie pizydrożnej! 
Ciesz się zgubą! Niech będzie przeklęty ostrożny!

Ballada lekkomyślna.
Dzień mnie ni noc nie widzi w domowej pieleszy,
Bo wędruję w daleki, jak dzieciństwo, świat.
Gdy zbliżam się, dokładam sobie drogi pieszej.
Kocham trud zdobywania' Rów, który i gad 
Przepełznie, przeskakuję w miejscu pelnem zdrad,
Gdzie najszerszy, a ziemia osuwa się nodze...
To zyskam, że nie dojdę ani za sto lat.
Ja tylko śmierci pięknej pragnę: umrzeć w drodze!

' Tkój ludziom dobrej woli.
Tradycyjnym zwyczajem rozbrzmiewa dziś życze­

n ie: p o k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i .  Czy to 
życzenie wygłasza się z d o b r ą  w i a r ą  —  pytać me 
chcemy, zeby nie mącić uroczystego, pojednawczego 
nastroju chwili, chociaż my właśnie m.elibyśmy prawo 
postawić to pytanie i żądać jasnej, szczerej odpowiedzi.

Z własnych przykrych doświadczeń, z walk, które 
staczaliśmy i musimy staczać, wynieśliśmy przekonanie, 
że w naszem życiu publicznem, zamkniętem w ciasnych 
warunkaett, znieprawionem niewolą, a więc pełnem 
kwasów i zawiści, obaw i podejrzeń, obłudy i kłam­
stwa, o dubrą wiarę, która dobrą wolę w innych uznaje, 
trudniej nawet niż o tę ostatnią.

Nie mamy powodu do skarg i narzekań.
Przeciwnie, spokojnie patrząc w przeszłość a z otu­

chą w przyszłość naszej pracy obywatelskiej, politycznej 
dziennikarskiej, możemy być tylko zadowoleni z re­

zultatów swej działalności i stosunku opinii publicznej 
do nas.

Ta opinia ogółu polskiego, chociaż znieprawiana 
umyślnie i bałamucona, prostym, zdrowym rozsądkiem, 
trafnym instynktem oceniła szczerość i niezależność 
naszych przekonań i naszego działania, uznała naszą 
dobrą wolę w służeniu sprawie publicznej i pracy 
dla niej.

Chociaż więc z pobłażliwym uśmiechem scepty^ 
cyzmu i ironii słuchamy rozbrzmiewających dziś życzeń 
pokoju ludziom dobrei woli, życzeń, w których szcze­
rość wierzyć nie możemy —  przekonanie, że w naszem 
społeczeństw.e jest zdrowy instynkt narodowy, zdolny 
do przekształcania się w świadomą myśl polityczną 
i świadomy czyn zbiorowy —  to przekonanie pozwala 
nam z wiarą i nadzieją powtórzyć hasło dnia dzisiej­
szego: pokój ludziom dobrej woli.

*
W dzisiejszej chwili, bardziej niż kiedykolwiek od 

lat wielu, narodowi naszemu potrzeba ludzi dobrej woli 
i potrzeba uznania dla nich. Z dcniosiości tej chwili 
nie zaajemy sobie naieżycie sprawy, zwłaszcza my tu 
w Galicyi. Można powiedzieć, że dziś w zaborze ro­
syjskim ważą się losy nietylko najliczniejszego odłamu, 
ale całego narodu polskiego na naiblizszą i może bar­
dzo długą przyszłość. Od naszego rozumu, od siły na­
szego charakteru, od szczerości naszego poczucia, po­
wiedzieć można, instynktu narodowego zależyć bedz;e 
nasza przyszłość, przyszłość Polski.

Ale i tu w Galicyi w położeniu obecnem nie brak 
powodów do obaw i trosk poważnych o przyszłoś,;
Przepłacam, gdy kupuję coś... Na przekór rzeszy 
Trwonię i marnotrawię bez targów i zwad.
Lubię mieć gw'óźdź cenniejszy od setki lemieszy...
Że na wartości zyska rzecz, przepłacam raa. 
Rozrzutność daje cenę nabytkom, miast strat... 
M arnotrawstwo to skąpiec mych skrzyń... Nie śpię

[w trw^odze,
Bo co złodziej mi skradnie, strzedz będzie jak brat...
Ja tylko śmierci pięknej pragnę: umrzeć w drodze!

W sad, który-m rzucił, złodziej wyszedł. Lecz mu roz-
[grzeszy

Gorycz sumienia — jabłek mych słodyczą —  sad...
I nawet śmiercią moją mój wróg się ucieszy,
Co mi kilkakroć próżno sypał w strawę jad...
Zagarnie łan mój... Będzie żniwo, dla stu chat,
Nie dbam komu... Miecz, cotn go wykuł, śmierci swat, 
Wpadnie w dłoń nie dbam czyją1 Spełni to, w co godzę: 
Zdobędzie nowe kraje i narzuci ład...
Ja tylko śmierci pięknej pragnę: umrzeć w drodze!

Przesłanie:
Przyjacielu nieznany 1 Poznasz mnie ze szat.
Wyznam c i :: mam przy sobie skarb, bez broni chodzę... 
Jeśli mnie spotkasz, nożem dźgnij w pierś... Zatrzesz

[ślad...
Ja tylko śmierci pięknej pragnę: umrzeć w drodze!

Przypowieść o ptakach niebieskich.
Dni nasze senodzą w pląsach, na gędźbie i śpiewne, 
Jak ptakom, co nie orzą, ai,i też nie sieją.
Każdy dzień jest beztroską, otuchą, naazieją —
Lilie kwitną, choć o swej nie myślą odziewie.

Rąk nie podaje trudom opieszałość nasza 
1 każdy mozół twardy jest nam zaniedbany.
Zachwyt i szał obłędem rozkoszy pijany 
Znoje od naszych progów kwiecistych odstrasza.



„SKOWO POLSKIE" Nr. 604 z dnia 24 grudnia 1904.

i tu nam potrzeba energicznych wysiłków rozumu poli­
tycznego, charakteru i poczucia narodowego dla za­
bezpieczenia naszego stanowiska., dla uregulowania sto­
sunków wewnętrznych kraju i stosunku jego do państwa.

W ważnych dla narodu chwilach, do pracy dla je­
go przyszłości powinni być powoływani wszyscy ludzie 
dobrej woli I w takiej chwili powinny inilKnąć hasła 
waśni i rozterek, glosy zawiści, uprzedzeń i po­
dejrzeń.

Tych stów „po.Kój ludziom dobrej woli" nie na­
leży jednak rozumieć jako wezwania do spoczynku, do 
bierności. Potrzeba nam pokoju wewnętrznego, żebyśmy 
mogli, jednością silni, stanąć do walki długiej i trudnej, 
wymagającej skupienia energii, karności i spójności, spo­
kojnego męstwa myśli i czynu. Do tej walki sama do­
bra wola nie wystarcza. Nie chroni ona od zboczeń, 
nie zap iwnia, więcej niż kiedyKoiwiek koniecznej wy­
trwałości i twardej zawziętości w działaniu.

Potrzeba nam dziś nietylko dobrej, ale zarazem 
siinej i rozumnej woli, przedewszystkiem silnej i rozum­
nej, bo wtedy będzie ona dobrą i, chociażoy życzyć go 
jej me chciano, zdobędzie sobie pokój, to jest uznanie 
i powagę.

Z ziew polskich.
(„Gwiazdka" w Królestwie).

—  Niewesołą „Gwiazdkę" zgotowały losy wielkiej 
części narodu naszego. W sam dzień wigilii, w święto 
radości i wesela, gdy spokój i szczęście rozpromieniają 
dusze nawet najuboższych i najnieszczęśliwszych, w noc 
Narodzenia Chrystusa, gdy w sercacii wierzących roz­
brzmiewają nymny anielskich chórów, zwiastujących „po­
kój luaziom dobrej w o li"— w tę samą noc rozlegać się 
oędzie na ziemi polskiej rozpaczny płacz tysięcy matek, 
stćrym zabrano synów, żon. od których oderwano mę­
żów, dzieci porzuconych nazawsze może przez ojców.

Dziesiątki tysięcy rodzin w Królestwie nie zasiądą 
nawet wcale do wigilijnej wieczerzy —  żegnać będą swo­
ich synów, braci i ojców, których mus żelazny właśnie 
tego wieczora vrtlaczać będzie do wagonów mających 
ich uwozić ku nieznanym losom krwawej przyszłości. 
Zdawaćby się mogło, że tajemnicza Moc, która losami 
ludzkości kieruje, pragnęła, abyśmy przy tegorocznej 
„Gwiazdce" odczuli całą gorycz niewoli; aby ten chiep, 
którym się łamać bęuziemy na znak braterstwa, w ustach 
naszych miał gorycz piołunu, gorycz łez, których tegoż 
wieczora płynąć będą całe rzek i; aby słowa życzeń, ja­
kie sobie wówczas składać będziemy zamarły na naszych 
ustach w odczuciu całej ich czczości; aby chmura nie­
szczęścia, która nad narodem naszym zawisła, cieniem 
swoim zamroczyła blaski światła, które w domach na­
szych w wigilijny wieczór zajaśnieją.

. ...„Ogień krzepnie, blask ciemnieje"...
Pociemnieje blask radości naszej, skrzepnie nam 

krew w żyłach, jeśli zmierzyć i odczuć potrafimy całą 
g iętię bolu, który zejdzie na ziemię naszą w wigilijny 
wieczór i bić będzie w niebiosa jękiem rozpaczy.

...Suną w śnieżną dal potworne węże pociągów 
wojskowych, pełne ludu naszego, pełne drogocennej pol­
skiej krwi. Ma się ona rozlać w szerokich strugach na 
polach dalekiego kraju, w walce z narodem podziwia­
nym przez świat cały za swój hart moralny i dzielne 
męstwo. Nic nam ten naród nie uczyni! złego. Nie się­
ga po naszą wolność, nie nastaje na spuściznę ojców 
naszych: walczy o wolność ojczyzny własnej z najpo­
tężniejszym wrogiem ojczyzny naszej.

Żyjem w świetle, jak słońce, niebiosów ptak złoty, 
Co pije szczęście duszy swej z błękitów rzeki. 
Zmarł już ostatni, który zrodzon gdzieś przed wieki 
Znał jeszcze dziwne słowa „boleść" i „zgryzoty".

Zapłatą uciech naszych jest słodkie znużenie. 
Chodźcie odpocząć, bracia... Zastawimy stoły... 
Gody nas oczekują: blask wina wesoiy, 
Pszeniczne białe Chleby, jabłek słodKie rdzenie.

Zgotujem złote gody godzin uroczystych...
Lecz C7&tnu się ociąga umilkła drużyna?
— „Nikt z nas nie przyniósł z sobą chleba ani wina, 
„Ni dla nakrycia stołów płócien lnianych, czystych...

„Żyliśmy jeno pieśnią, w śmiechach i uciesze!
)tA nikt nie zapracował... Beztroska nie żywi... 
ni cóż pożywać będziem, gdy się grzbiet nie krzywi, 
„Aby trud siał i wodził zagonem lemiesze?"

—  Nie by-ia trudem nasza wiosna ani lato,
Co nain beztroską szczęścia całowały usta...
Bezdeń jest pełna gwiazd i w dzień, choć pusta 
Zda się nocy, co płacze, że świt jest gwiazd stratą.

A którzy się weselą, beztrudern me tracą.
Nie spadną ptacy, którzy pod niebem zawiśli — 
Zasiądźcie stoły wr.sze, bądźcie dobrej myśli : 
Szczęście jest także plonem a radość jest pracą!

Obwiesiliśmy uszy krasnemi czerechy,
Wieńce zbóż i winograd złoty skroń nam stroi...
O radujcie się, że was nasyci, napoi 
Plon, który swym beztrudern zeLrały uciechy!

Lwów LEOPOLD STAFF.

W piersi synów tego narodu mierzyć będzie kula 
z ręki polskiego ch łopa; polski żołnierz w mundur mo­
skiewski odziany ma dzielnością swcjegc bagneta wy- 
orać nowe niwy dla ciemięzców narodu swojego ; ma 
walczyć o zwycięstwo, które krwią zaleje i na długie 
ugasi iata płomyk wolności, rozdmuchany przez lepszych 
synów Rosyi, przy którym i my ujrzeliśmy brzask le­
pszej doli. Zgrzyt szatańskiego śmiechu słychać będzie 
w łoskocie pociągów, Które w noc wigilijną uniosą tyle 
drogocennej krwi narodu naszego ku groźnym losom 
wojny.

...Suną w śnieżną dal długie węże pociągów woj- 
sKowych pełne bladych twarzy, wleczonych musem sług 
cara. Głuchą rozpaczą łomocą im serca, leci za nimi 
płacz kobiet i dziatwy. Nie żegnały ich pełne uniesienia 
okrzyki, które brzmią wtedy, gdy naród wybranych 
swych synów wysyła na walkę z wrogiem. Żegnały ich 
tajemne ich braci życzenia, aby powrócili kiedyś, ale 
zwyciężeni. Oni to wiedzą, wiedzą, że umrzeć może 
Yiypadnie w dalekim kraju śmiercią niesławną, bez po 
ż>tku dla ojczyzny własnej.

Jakąż głuchą rozpaczą łomotać muszą te polskie 
serca pod szynelem moskiewskiego żołnierza, gdy po 
ciąg unosi ich ku krwawym niwom wojny w tę wigilij­
ną noc, w święto wesela i radości.. .

ANTONI S.

Przegląd prasy.
(Charakterystyczna sprawa. — Jedna z naszych wad naro­

dowych. — Agitacya przeciw klubowi posłów ruskich.)
=  Jest to jedną z charaKierystycznych cech na­

szego życia, że nie mamy na ogół bezinteresownych 
pochwał i szczerych krytyk. „Przodują" pod tym wzglę­
dem ogółowi zawodowi „kierownicy opinii", Dolitycy 
i dziennikarze nasi. Niech tylko ktoś uzna czyjąś dzia­
łalność za pożyteczną dla kraju lub czyjś czyn z tegoż 
samego punktu widzenia potępia, a panowie kierownicy 
nie zastanawiają się nigdy, czy pochwala lub nagana 
jest uzasadnioną i słuszną, lecz przedewszystkiem łamią 
sobie głowę, jaki cel ukryty, jak) interes wiusny czy 
partyjny miał ów ktoś, gdy sąd swój wydawał Daje 
to smutne świadectw'0 poziomowi moralnemu naszego 
życia publicznego, ale, niestety, tak jest istotnie.

Świeżo w laśnie mieliśmy charakterystyczną ilnstra- 
cyę tej prawdy. W Nr. 582 i 584 naszego pisma za­
mieściliśmy artykuł „Szkoła polityczna ludu", w którym 
daliśmy charakterystykę ośmioletniej działalności tarno­
brzeskiego „Kola włościańskiego" Jak pamiętają zape­
wne czytelnicy, Kolo takie wytworzyli włościanie, bę­
dący członkami miejscowej Rady powiatowej. Działał 
ność Koła cechowały i cechują twórcza praca nad pod­
niesieniem oświat^ i dodrioby^i ludu i poczucie, że lud, 
jak inne warstwy, ma w'obec Ojczyzny nie tylko prawa, 
ale i obowiązki.

Stronnictwo demokratyczno-narodowe uznaje jedy­
nie pracę ludową, na tych zasadach opartą, to też wy­
raziliśmy szczeie uznanie dla wszystkich, którzy w Kole 
włościańskiem p-acowali, a więc w pierwszym rzędzie 
dr. Surowieckiemu, który był założycielem i jest dotąd 
przewodniczącym tego Kola. Autor artykułu zaznaczył 
przytem pewne niezadowolenie włościan z obecnego po­
sła tarnobrzeskiego, hr. Tarnowskiego, i wyjaśnił przy­
czyny tego faktu. Nie wspomniał przytem nawet stron­
nictwa demokratyczno-narodowego i nie utrzymywał by- 
naimnie; że w żadnym innym powiecie nic podobnego 
się nie dzieje.

Oprócz zadania sprawozdawczego, artykuł chciał 
na przykładzie, wziętym z życia, wyjaśnić, jaką być 
winna praca ludowa w naszym kraju. Rzecz, zdawałoby 
się, jasna, zrozumiała i godziwa. Inaczej to  jednak po­
jął „Kuryer Lwowski". Ponieważ sam nikogoby bez inte­
resu partyjnego nie pochwalił, więc zaczął łamać głowę 
nad celem naszego artykułu i doszedł do przekonania, 
że pismu naszemu chodziło o zareklamowanie stronni­
ctwa demokratyczno-naroduwego, zohydzenie ludowców, 
przedewszystkiem zaś o utorowanie drogi kandydaturze 
poselskiej dr. Surowieckiego. A jakkolwiek „Kuryer 
Lwowski" niedawno ostro napadał na lir. Tarnowskiego, 
a dr. Surowieckiego nawet w ostatnim artykule po­
chwalił, jednakże obruszył się na myśl, iż stronnictwo 
demokratyczno - narodowe ubiegaćby się mogło o man­
dat w tarnobrzeskiem.

„Czas", który na równi z „Kuryerem“ uważa za 
naiwność bezinteiesowne pochwały, a którego z hr. 
Tarnowskim bądź co bądź bliższe łączą stosunki, natu­
ralnie uwierzył zaraz słowom ,,Kuiyera“ i wystąpił ró­
wnież w obronie rzeko.no zagrożonego mandatu.

Możemy uspokoić obydwa szanowne pisma. Arty­
kuł nasz nie miał na celu przygotowywania gruntu do 
wyborów. O ile wiemy, dr. Surowiecki nie żywi ża­
dnych pod tym względem zamiarów i jest w najlepszych 
stosunkach z hr. Tarnowskim.

Przy fposobnosci zauważyć musimy, że ostatnimi 
czasy „Kuryer Lwowski" z powodu komitetu pracy na­
rodowej i przy każdej innej sposobności wypisuje mnó­
stwo niedorzecznych fałszów na nasze konto. Mamy je­
dnak zbyt wiele do roboty, żebyśmy chcieli marnować 
czas i miejsce na polemiki, które nie mają zasadniczego 
charakteru.

=  Zaznaczyliśmy już na innem miejscu, że w Tar­
nopolu zaczął wychodzić nowy tygodnik „narodowy11 
pod nazwą „Glos Polski11. W pierwszym numerze tego

pisma p. Jan Zamorski w artykule p. t. „Nierówna mia­
ra" zwraca uwagę na jedną z wad naszego społeczeń­
stwa. Jest nią zbytek uprzejmości dia obcych, a zbytek 
krytycyzmu dia swoich. Żeby nie narażać się obcym, 
żeby, broń Boże, nie ściągnąć na siebie zarzutu nie­
sprawiedliwości, gotowiśmy zaniechać pracy dla naro­
du własnego, od czego powstrzymują nas nadto roz­
maite inne względy.

P. Zamorski ilustruje myśl swoją szeregiem przy­
kładów. Oto np. osobnik, który dla niedrażnienia Rusi­
nów nie zapisze się do Sokoła, lub do Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, natomiast dla zaakcentowania swej 
sprawiedliwości podejmie sutym obiadem delegatów 
Proświty, ofiaruje im na każdą czytelnię w swo:ch do­
brach po 50 koron, zapisze się na członka założyciela 
bursy ruskiej i t. d.

„Nie mam nic — powiada autor —  przeciwko 
ofiarom na ruskie humanitarne lub wychowawcze 
cele, tylko radbym, żeby równorzędnie przynaj­
mniej raczono wspierać swoje cele narodowe. 
Właściciele nasi budowali wszędzie cerkwie, a nie 
chcieli dawać na kościoły z obawy zarzutów szowi­
nizmu. Są wsi, wystarczy wymienić Draganówkę, 
gdzie dla nieznacznej mniejszości ruskiej właści­
ciele fundowali wspaniałe cerkwie, dodawali og ro ­
mne obszary ziemi, a większość polska musiała, 
chcąc trńeć kościolek, uciekać się do konKurencyi 
i groszowych składek ubogiej ludności włościań­
skiej".
Toż samo spotyka się śród inteiigencyi miejskiej. 

Tysiące względzików wpływa na to, że ta lub ówa grupa 
nie pójdzie na przedstawienie, luo wieczorek, mające 
polskie cele na widoku, natomiast *

„na ruski festyn pójdą wszyscy, aby zobaczyć, 
jak się Rusini bawią" i potem narzekać, że my 
tak się krzątać nie umiemy".
Ciekawym orzykładem naszego tchórzostwa 

kończy p. Zamorski swój artykuł. — Przed laty Ru­
sini tarnopolscy wybudowali wspaniały dom z łokcio­
wym napisem ruskim. Obok tego gmachu

„niedawno iemu wznieśli Polacy ochronkę, umie 
ścili skromniuchny napis „Ochronka polska" i zlę- 
Kli się. P o s ta w io n o  drabiny do wykończonego 
domu i zamazano wyraz .polska", aby nie dra­
żnić... I trzeba było małej rewolucyiki, aby wre­
szcie odważono się, zmrużywszy źrenice, przy w ró- 
cić ten strachem brzemienny wyraz".
=  Naiważniejszym objawem w ruskiej prasie 

w okresie posejmowym była jednomyślna nagonka na 
klub posłów ruskich i zwłaszcza jego przywódcę dr. 
Oleśnickiego. Nadmierną ugodowość zarzucali jedno­
myślnie i radykali z „Hromadzkiego Holosu" i moskalo- 
fiie z „Halyczanyna" i narodowcy z „D iła11, „Hajda­
m aków "1 i „Swobody". Szczególnie odznaczyło się 
„D iło", które zamieściło caiy szereg artykułów bardzo 
zjadliwych, zastrzegając się, co prawda, że nie wątpi 
o dobrej woli i wierze posłów. Z prasy agitacyę prze­
niesiono na wiece, które mniej więcej ostro, ale zawsze 
stanowczo potępiały zachowanie się ooslówr w Sejmie, 
Skończyło się wreszcie na tern, że dr. Oleśnicki na 
wiecu w Strjju  oświadczył, iż składa mandat i usuwa 
się z życia publicznego.

Czy to jest istotny zamiar dr. Oleśnickiego, czy 
też fortel tylko — to pokaże przyszłość. Bądź co bądź 
agitacya przeciw przywódcy klubu ruskiego była bardzo 
ostra i namiętna.

1 w tej oto chwili w jednym z dzienników pol­
skich ukazała się rewelacya, że cała agitacya przeciwko 
dr. Oleśnickiemu ma podkład czysto osobisty. Wpływo­
wi członkowie komitetu narodowego ze względów' oso­
bistych nie życzą sobie przeniesienia się dr. Oleśni­
ckiego wraz z kancelaryą adwokacką ze Stryja do Lwo­
wa i dla zapooieżenia właśnie temu zainscenizowa,: 
całą awanturę. Prawdziwość tej rewelacyi potwierdził 
„lłałyczanyn", który uprzednio już wzmiankował, że 
cała agitacya wywrołana jest osobistą niechęcią wzglę­
dem dr. Oleśnickiego, potwierdzi! też „Rusłan".

„Dilo" przypomniało u'ówczas „Halyczanynowi" 
własne jego artykuły w tej sprawie, pisane z tego sa­
mego punktu widzenia. I tu nastąpiła najcharakterysty- 
cznieisza scena z całej tej charakterystycznej historyi. 
„Hałyczanyn" nie zaprzeczył, iż istnieje sprzeczność 
między jego dawniejszymi i nowszymi artykułami. Pod­
jął się nawet wytłumaczyć swe postępowanie, bo, jak 
powiada, jest to uczynkiem miłosiernym głodnego na­
karmić, a ciemnego oświecić.

„To prawda, że po sesyi sejmowej potępiliśmy 
politykę klubu ruskiego, ale uczyniliśmy to dla­
tego, żeby przez zestawienie ugoaowej jego takty­
ki w czasie ostatniej sesyi z krańcową opozycyj­
ną taktyką, a nawet secesyą w czasie sesyi po­
przedniej, wykazać naocznie jego skrajną niekon- 
sekwencyę. A zrobiliśmy tak i z tej jeszcze przy­
czyny, ż e b y  z a i a t  w i ć  r a c h u n e k  z ruskim 
klubem i że tak powiemy, z a p ł a c i ć  mu za to, 
iż urządz.ł secesyę bez wiedzy Dartyi rus,ko-na- 
rodowej (tj. moskalofilskiej). Tak temu klubowi, 
jak i wszystkim innym daliśmy poczuć, żeby bez 
partyi russko-narodowei i jej zarządu nie ośmie­
lano się nic przedsiębrać w sprawTach ogóino-naro- 
dowych. Tegośmy dopięli i uważamy, że na razie 
rachunki nasze z klubem są skończone. Wobec 
tego my, iako organ party i russko-narodowej, 
nie mamy żadnego interesu uczestniczyć w na-

oleca się Restauracya katolicka ' p r z y  la l. S o b i e s k i e g o  i.
(obok sklepu WP. Ditmara). 

wysokim szacunkiem

s

Najlepsza kucnoia domowa. — Piwo puzneuskie marka B. B. 11905 J A K I B  M E l l i S C ® .



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 604 z dnia 24 grudnia 1^04. 3

gońce urządzonej przeciw klubowi, a właściwie 
przeciw jego prezesowi, dr. Oleśnickiemu, rozpo- 
częiej nadto z przyczyn osobistych. W sprawy 
zaś wewnętrzne partyi narodowo-demokratycznej 
wdawać się wcale nie chcemy".
W prasie naszej na stanowisko do najważniej­

szych nawet spraw narodowych wpływają rozmaite 
wzgiędy osobiste i partyjne rachuneczki, ale nikt się do 
tego głośno nie przyznaje. Prasa nasza odznacza się 
zatem większą od ruskiej obłudą ? Być może, ale ktoś 
otrzymywał, że obłuda jest to  hołd, jaki występek skła­
da cnocie.

J. H.

Dwa Boże Narodzeaia.
k a r tk a  z prsessłośei niedalekiej).

Czas przedświąteczny w grudniu 1867 roku od­
znaczał się nietylko w Wiedniu, ale we wszystkich kra­
jach austryackich szczególnie] radosnym nastrojem. Ra­
da państwa zwotana w początkach owego roku po wy­
tężonej pracy zredagowała ostatecznie szereg ustaw za­
sadniczych, które w porównaniu z ustawami za- 
sadniczemi z 1861 roku tworzyły niewątpliwie postęp 
polityczny. Rozszerzono zakres kompetencyi Rady pań­
stwa, otoczono tę rozszerzoną kompetencyę szeregiem 
rękojmi, które —  jak przypuszczano wówczas —  za­
bezpieczyły raz na zawsze parlament austryacki przed 
samowolą urzędników, zredagowano ustawy o pełnieniu 
władzy rządowej i wykonawczej, o władzy sędziowskiej 
i o powszechnych prawach obywateli, —  wszystko to 
w nadziei, że stana sie one fundamentem odrodzonej 
nowożytnej, na zasadach prawnych opartej Austryi.

Rada państwa wśród swej roboty prawodawczej 
nie napotykała na trudności ze strony rządu. Przeciwnie, 
ó yczesny prezes gabinetu austryackiego br. Beust z gó­
ry zapewniał Izbę poselską, że przedłoży powzięte przez 
nią uchwały do sankcyi monarszej.

Wprawdzie wzywał do umiarkowania i o tern 
umiarkowaniu przypominał, ilekroć razy Izba poselska, 
jego zdaniem, chciała się posunąć zaoaleko w' rozsze­
rzeniu praw parlamentu, a tern samem w ograniczeniu 
praw korony. Lecz Izba poselska składała się wówczas 
istotnie z przedstawicieli kwiecia społecznego. Ludność 
w zaraniu swooód konstytucyjnych wyposażyła manda­
tem do sejmów krajowych jednostki najwybitniejsze. 
Posłowie sejmowi zaś wysyłali z swego grona do Izby 
poselskiej najlepszych i najświatlejszych. W ten sposób 
ówczesna Izba poselska przedstawiała w samei rzeczy 
zbiór najprzedniejszych reprezentantów niezależnego 
obywatelstwa i niezależnej inteligencyi.

W 1867 roku rak korupcyi jeszcze nie stoczył 
takich ludzi jak Giskra, Schindler, Kuianda, llapfen, 
i mni, którzy DOtem figurowali na liście korupryo- 
nistów parlamentarnych w latacn 1870— 1873.

N ie ! Wówczas w przededniu świąt Bożego Na­
rodzenia 1867 roku Izba poselska austryacka była przo­
downiczką życia Dolitycznego, umiała się mia-kować 
i jakkolwiek hołdowała hardzo demokratycznym ideałom 
politycznym, to  przecież przez poczucie polityki realnej 
sięgała tylko po takie reformy, o których wiedziała, że 
ze strony monarchy nie n a p o ta ją  przeszkody.

Klęski 1866 roku pouczyły sfery przodujące 
i wysoką biurokracyę, że Austrya jest absolutnie ska­
zaną na zagładę, gdyby się upierała przy markowanym 
absolutyzmie Schmerlinga. Dynastya Habsburgów po 
Sadowię postanowiła przygotować sobie odwet i w tym

1

Proboszcz z Priessiau.
Scena z życia ślazkiego ludu.

I.

Szerokie, posępne płaty cieniów zalegały kąty 
i sklepienia zak ystyi. Przez matowe szyby, w ołów 
oprawne, wpada! promień słońca, stłumiony , drżący, 
ślizgat się p_ rzeźbionych szafach i poczerniałych płó 
tnach, po barokowych posągach św :ętych i spłowiałych 
freskach, po siwej głowie człowieka, stojącego nierucho­
mo pod ścianą i po potężnej postaci pochylonego nad 
klęczmkiem księdza. Cicho było zupełnie — tylko 
z kościoła przez drzwi dębowe,- okute w żelazo, dola­
tywał szelest wychodzących osób i brzęk kluczy za- 
krystyana, a za oknem jęczał wicher jesiennego po­
ranka i ude.zał o mury gałęźmi drzew cmentarnych.

Ksiądz wstał, szerokim, sztywnym ruchem zrobił 
znak krzyża i zwrócił się ku drzwiom. Był to człowiek 
młody jeszcze, oibrzym prawie, tryskający zdrowiem 
i silą. Twarz jego, o rysach regularnych i szlachetnych, 
przypominała maskę ze spiżu, tak była nieruchoma 
i twarda. Ale z pod brwi, ściągniętych surowo, świeciły 
oczy pełne życia, rozkazujące, iasne i zimne, jak stal.

Oczy zatrzymały się przy starym, uderzając weń 
niby błyskawicą

— jeszczeście tu?
Głos księdza był pełny i metalowy, ale ostry 

ak wzrok, jakby pod podwójnem smagnięciem głosu 
tego i wzroku, stary drgnął i skulił się bardziej jeszcze, 
a głowa zwisła mu niżej.

celu chciała pobudzić w monarchii wszystkie siły poli­
tyczne, sDołeczne i eKonomiczne do żyw szego ruchu, 
do sw obodnego rozw oju, do szlachetnej rywalizacyi, 
aby z ich pom ocą ukuć oręż, który zadałby cios śm ier­
telny Hohenzollernom.

W tym celu zwrorono się już nie do jednej tylko 
narodowości, do Niemców, którym Marya Teresa, 
a jeszcze bardziej Józef II w interesie dynastyi i źle 
zrozumianej jedności państwowej nadali stanowisko przo­
dujące. Zaapelowano —  pomijając ugodę węgierską — 
do Polaków i do Czechów.

Zaapelowano do tendencyj demokratycznych wśród 
społeczeństwa niemieckiego. Postanowiono oswobodzić 
kapitał, który był wówczas jeszcze synonimem pracy 
ludzkie], z wszelkich węzłów administracyjnych. Chciano 
podnieść dobrobyt, aby w tym doDrobycie, niby w ogól­
nym skarbie 1 państwowym czerpać potem środki na 
walkę z zwycięskimi w 1866 roku Prusami.

Odbiciem wszystkich tych nastrojów, prądów 
celów jest ustawodawstwo z 1867 roku.

Rada państwa obradowała wówczas gorączkowo 
nawet podczas skwarnego lata wiedeńskiego. Chciano 
usunąć gruzy p-zeszłości i na ich miejscu wybudować 
jak najprędzej gmach , pod którego aacnem ży­
łyby odtąd i pracowały ludy monarchii naddu- 
najskiej.

Wreszcie w pierwszej połowie grudnia wszystkie 
ustawy Izba posłów przyjęła, w dniu 13 grudnia również 
i Izba panów uchwaliła resztę ustaw potrzebnych do uko­
ronowania budowy państwowej. Beust przedłożył te 
ustawy monarsze do zatwierdzenia. Dnia 21 grudnia 
cesarz Franciszek Józef zaopatrzył te ustawy swoją 
sankcyą.

W owym dniu Austrya weszła do skfadu państw 
istotnie konstytucyjnych. Na potwierdzenie tego faktu 
cesarz w dniu 23 grudnia powołał do steru gabinet, 
złożony z ludzi, którzy bądź w Izbie wyższej, jak Ka­
ro! ks. Schwarzenberg i Alfred hr. Potocki, bądź 
w Izbie niższej zajmował! stanowisku wybitne i całą 
swoją działalnością popi zednią, charakterem, tudzież 
głoszonym programem dawali rękojmię, że powierzonej 
im władzy będą używali ku ochranianiu i pogłębianiu 
swobód konstytucyjnych. To też święta Bożego Naro­
dzenia 1867 roku były naprawdę świętem parlamen- 
tarnem.

Nie wiele lat minęło od tej ęhwili; a ileż to  zmie­
niło się w tej A ustryi! Parlament, a nawet konstytucya 
poszły w poniewierkę. Co gorsza, szerokie masy prze­
stały cenić i rozum iet znaczenie swobód konstytucyj­
nych. Mało kto zdaje sobie sprawę, jaKą gwarancyą 
dla szczęścia moralnego i ekonomicznego każdej jednost­
ki są swobody obywatelskie, jest wolność słowa, jest 
możność kontrolowania działalności rządu wykonawcze­
go, jest wspó'udział w maszynie prawodawczej. Od góry 
i od dołu istnieje dążność do starcia na trociny rezul 
tatów pracy prawodawczej 1867 roku. Z ławy ministe- 
ryalnej w przededniu świąt Bożego Narodzenia 1904 
roku słyszeliśmy słowa, zaprzeczające możliwości iządów 
parlamentarnych w Austryi. Co za smutna różnica 
z dniem wigilijnym przed 37 la ty ! 1 z konieczności
nasuwa się pytanie, czy t y l k o  ludy stracą w Austryi 
na tej wielkiej i smutnej różnicy?

Wiedeń. ADAM NOWICKI.

Na Dom akademicki we Lwowie.
Kraków nie od razu zbudowano, ale już kraKow- 

ski Dom akademicki —  Śmiało powiedzieć można — 
powstał od razu. Znalazł się hojny dobroczyńca, uznał, 
że sprawa warta zachodu, wyłożył kilkadziesiąt tysięcy 
i studenci krakowscy maią doskonale zbudowany, do­
brze urządzony dom, w nim tanie a. zdrowe m.eszka- 
nia, porząaną kuchnię, widne saie na zebrania naukowe 
i posiedzenia Towarzystw akademickich. Zdałyby się 
jeszcze urządzenia Jla sportów i gimnastyki (choćDy jak 
w domu prask.m, niedawno zbudowanym). Byłoby lepiej, 
gdyby więcej uwzględniono potrzeby estetyczne, ale mi­
mo to, taki jaki jest, przynosi krakowski Dom akade­
micki tyle wesela i prawdziwego peżytku, że radować 
się musi niema>o serce szlachetnego fundatora, gdy 
przypatruje się wesołemu życiu studenckiemu, kipiącemu, 
zwłaszcza w południe w tych murach.

Kiedy stanie we Lwowie Dom: dla naszej mło­
dzieży akademickie], jeszcze liczniejszej niż w Krako­
wie, nawet, jeżeli odliczymy studentów pochodzenia ru­
skiego, którzy zresztą zbierają osobno fundusze na swój 
Dom akademicki i zamierzają, bodaj czy nie wcześniej 
niź Polacy przystąpić do jego budowy?

Fundusze na polski Dom akademicki im. A. Mi­
ckiewicza we Lwowie przedstawiają się więcej, mż skro­
mnie. Z centowych składek zebrała młodzież przeszło
12.000 k . ; trzy największe stowarzyszenia uniwersyte­
ckiej młodzieży przyrzekły, że z  chwilą rozpoczęcia bu­
dowy Domu, oddadzą na ten cel swe fundusze zelazne, 
co razem z poprzednią sumą wyniosłoby 28 do 30 ty ­
sięcy koron, jeżeli dodamy do tego dar dr. Hassewicza 
z Warszawy, złożony w banku krajowym, otrzymamy
50.000 koron.

Prawie drugie tyle złożyli na Dom akademicki od 
szeregu lat profesorowie naszego uniwersytetu. Oba fun­
dusze wyniosłyby razem 100.000 koron.

Tymczasem —  aż dziwne powiedzieć —  mimo, 
bardzo długich rokowań między profesorami a młodzie­
żą, mimo, iż cel ostateczny obu funduszów jest taki 
sam, mimo, iż kilku bardzo poważnych prawników 
przedstawiło sposoby usunięcia formalnych trudności 
natury prawnej, mimo, że i protesorowie i młodzież 
pełn: są najlepszych cnęci i niema mowy o żadnym 
antagonizmie, mimo wreszcie, że i profesorowie i ucznio­
wie zasiadają w jednym „komitecie obywatelskim dla 
Dudcwy Domu im. A. Mickiewicza" — dziwne powie­
dzieć, że do połączenia obu funduszów dotąd nie do­
szło ! Nie można sądzić, żeby do tego połączenia wo- 
góie przyjść nie mogło, żeby trzeDa stawiać aż dwa 
domy, skoro me da się wybudować jeden, zaś w inte­
resie publicznym leży, ażeby ten jeden stanął naj­
rychlej.

Połączenie obu funduszów pozwoliłoby przedsię­
wziąć budowę w Czasie przed 1 maja, t. j. w terminie, 
do którego zobowiązała się młodzież wobec mecenasa 
Hassewicza (inaczej jego dar przepada). Ażeby jednak 
budowa nie utknęła zaraz w początku, potrzeba na 
gwałt już obecnie pomocy ze strony szerszych kól spo­
łeczeństwa. Trudno, sami profesorowie i sama mło­
dzież nie wybudują domu za 300.000 kor., ile właśnie 
wyznacza kosztorys na zabudowanie przestrzeni 1.820 
m 2 (na mieszkania przypada stąd 1.300 m 2, a na sto­
warzyszenia akademickie 520 m 2, nie licząc w to sali 
zebrań z żelazną konstrukcyą w podwórzu domu) na 
250 sążniach gruntu.

Dopóki więc ofiarność publiczna na ten cel nie 
będzie zapewniona, nie powinno się przystępować do

Był to  człowiek lat sześćdziesięciu może, był on 
także zbudowany silnie, ale sterany i zgnębiony bardzo. 
Długie białe włosy spadały mu bezładnie na wyłożony 
kołnierz starej granatowej kapoty, a wąsy zsuwały się 
w dół przy ustach jak mokre rozstrzępione wiechy. 
Głowa drżała mu zlekka, ze starości, czy ze wzru­
szenia.

Ksiądz uderzył gu oczyma po raz drugi.
—  Czegóż chcecie ?
Stary drgnął znowu, podniósł głowę i poruszył 

ustami, ale nie powiedział nic i opuścił oczy przed 
przenikliwym wzrokiem księdza.

—  Stanisławie Wierzołek -  rzekł ksiądz, nie ru­
szając się, z tym samym spokojem i chłodem — pytam 
was po raz trzeci: czego żądacie odemnie ? Czy uwa­
żacie, żem was skrzyw dJl?  Czy macie inne jakie za­
żalenie lub po trzebę '1 Mówcie bez obawy. Wysłu­
chawszy, rozstrzygnę podług sprawiedliwości!

Chwilę trwało milczenie. Ksiądz czekał. Naraz 
stary szybkim, chwiejnym krokiem podbiegł ku niemu 
i zwalił mu się do nóg.

—  Ojcze —  zawołał głosem ochrypłym —  ojcze!
I zawył jak wilk, schwycony za gardło przez

ogary.
Ksiądz cofnął się szybko, starając się oswobodzić 

z rąk obejmujących jego kolana. Na twarzy jego tak 
chłodnej i nie zdradzającej wrażeń, odbiła się przelotna 
chmura niesmaku.

—  Prosiłem was tyie razy —  rzekł twardziej niż 
przedtem — byście mi oszczędzali waszych polskich 
koinedyi.

Ale stary nie dawał się oderwać od jego nóg. 
C zołgał się za nim, chwytał go i siwą głową uderzał 
o posadzkę kamienną.

— Ojcze, ojcaszhj, rodzony nasz —  wołał —

zmiłujcie się, zmiłujcie nademną starym ! Dajcie umrzeć, 
gdzie żyłem !

Ksiądz ramionami ruszył i głową wstrząsnął. Mu­
siała go chwycić niecierpliwość, ale ponamowal ją 
i usta tylko silniej zacisnął.

— Stanisławie Wierzołek —  rzekł krótkim, roz­
kazującym tonem oficera przed frontem —  jeżeli chce­
cie, abym was słuchał i mówił do was, przestańcie 
upadlać się jak niewolnik ! Wstańcie i mówcie do mnie, 
jak przystoi obywatelowi wielkiego państwa, człowieko­
wi kulturalnemu i chrześcijaninowi!

Stary podniósł się z ziemi, dysząc ciężko i ocie­
rając mokrą twarz rękawem.

— Już wstaję — bełkotał pośpiesznie —  już b ę ­
dę stał, jak jegomość każą... ja  wszystko... Ja gotów... 
byle ostać tu, byle kości stare... O Jezu mój, Jezu 1

— Więc cóż ? Czekam 1 — rzekł ksiądz.
—  Bo to widzą jegomość, tu przy tym kościele 

był jeszcze ojciec mói, jeszcze za nieboszczyka księdza 
Stopka, co o nim po całym Ślązku było słychać, a ja 
też tu zrodzony ! 1 od małości służę. Czterdzieści lat... 
I, gdzie czterdzieści! Od kiedy nogami ruszam ! Przy 
dzwonach, przy ołtarzu, przy organach... jak wypadło. 
Ot, życie całe! A teraz...

—  A teraz sami chcecie rzucić kąt, w którym 
zeszło całe wasze życie, sami gardzicie uczciwym i spo­
kojnym kawałkiem chleba i wolicie iść pod cudzy płot 
z głodu umierać!

Stary w dłonie uderzył.
—  Co też jegomość mówią? Jabym to chciał? 

A toż ja po nogach jegomości caiował i całować będę, 
byle mi stąd nie iś ć !

Ksiądz ramionami ruszył.
—  Ja was stad nie pędzę, rzekł.

(C. d. n )

z o s t a i j  i  os w a rte .
—  Cen}r zniżone. — —  —  —  Ceny zniżone.

P . T. D uchow ieństw o, wojskowość, urzędnicy i akadem icy
o p u s t . 12934
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budowy, chociażby się miało stracić dar dr. Hassewi- 
cza. Spodziewane dochody Domu wyniosłyby bowiem 
tgdyby nawet Towarzystwa aKaaemickie płaciły za mie­
szkania w Domu więcej, niż obecnie) najwyżej 14.000 
koron rocziiie i nie wybawiłyby Domu z bardzo cięż­
kich długów i kłopotów w przyszłości.

Cała naazieja lezy w tern, że jeszcze przed 1-ym 
maja, a może teraz jeszcze, na Gwiazdkę, znajdzie się 
jeden i drugi dobroczyńca i umieści znaczniejszą sum­
kę na najlepszy procent... wdzięczności u młodzieży.

(Pieniądze można składać np. w Banku krajow ym ; 
droDmejsze, naw et cen tow e składki na ten cel przyjmie 
chętnie „Słowo Polskie").

Dr. EDWARD DUBANOWICZ.

WWjBi.y.

Wśród odgłosów wojny.
Serdeczna myśl nasza zwraca się dziś przede- 

wsz/stkiem w te strony tak dalekie, gdzie tylu naszych 
braci wzrokiem smutnym, łzawym, rcztęsknionym w Za­
chód się wpatruje odległy i żywą wyoDraźnią odtwarza 
sobie kółka rodzinne —  przy których ich niema. Tym 
z nich najlepiej, którzy są u zwycięzcy w niewoli: choć 
fizycznego nie cierpią niedostatku, nie uczuwają nad­
miernej srogości klimatu, a ponadto wiedzą, iż już ży­
cia w tej wojnie nie dadzą za wroga Ojczyzny.

Jednakże głucho im tam i bardzo, bardzo nie- 
swoisko...

Gorzej, okropniej naszym pod bionią: tym, co 
obozem nędznym w śniegach leżą Mandżuryi i marznąc, 
gtód znosząc, wyczekują —  rychloli znów przyjdą stra­
szne dni rzezi daremnych; tym, co wśród niezmiernych 
gruzów i ponurych zgliszczy twierdzy, skazanej na zni­
szczenie, liczą się codzień między sobą i codzień się 
widzą garstką niknącą.

Do tych, do tamtych, do nich wszystkich wybiega 
dziś przy białym opłatku myśl nasza serdeczna. Gdy im 
i nam pieśń dawna przypomni, co

Anioł pasterzom mówił
na Betleemu tajemniczych polach, z głębi ich piersi i 
naszych jużcić ku Dziecięciu skarga wypłynie cicha — 
skarga na zło, co tak przeciw woli dobrej walczy na 
pozór przepotężnie, na pozór w tak bezmiernej tryum­
fuje mierze, ie  ludziom słabym, słabnącym pokoju 
niema...

EDMUND S. NAGANOWSKI.

Tragiczne przygody rezerwisty.
„Gazeta Polska" drukuje list barona Traubenber- 

ga, urzędnika wzajemnych ubezpieczeń, który przed pól- 
rokiem powołany został na plac boju, jako chorąży. 
30 sierpnia kontuzyowany został w głowę odłamkiem 
szrapuela, lecz po opatrunku wrócił znów do szeregów, 
niebawem jednak, bo już 8 września otrzymał postrzały 
’.v obie nogi, w przejezdzie zaś do szpitala potratowany 
został przez konia. „Przewieziono mnie —  pisze dalej 
br. T. — wreszcie do Mukdenu, gdzie musiałem ocze­
kiwać jeszcze 1 Vs doby bez opatrunku na pociąg sani­
tarny. Na domiar nieszczęścia, w wagonie, umieszczony 
ofrok chorego na tyfus, zaraziłem się tą chorobą i wraz 
ze swym, również chorym służącym, znajdując się mię­
dzy życiem i śmiercią, spędziłem kilkanaście tygodni 
w Czycie, w szpitalu. —  Zaledwie zacząłem powracać 
do zdrowia, dostałem zapalenia płuc i ponownie ciężka 
choroba przykuła mnie do łoża. Zdawało się, iż stra­
szliwe wycieńczenie nie pozwoh' mi nigdy odzyskać sił; 
jeden nawet z towarzyszów broni wezvVał telegraficznie 
żonę moją, która też niezwłocznie, pozostawiwszy dwo­
je dzieci w Warszawie, pospieszyła pożegnać mnie. Lecz 
tu nowe nieszczęście. Pewnego dnia doktor szpitalny, 
oglądając mój rewolwer, spowodował przez nieostro­
żność wystrzał. Strzał paal w chwili, gdy żona moja 
Anna wychoJziła z sąsiedniego pokoju. Dwńe kule prze­
szyły jej obie nogi na wylot i obecnie oboje, ciężko 
ranni, jesteśmy w drodze do Warszawy, aby, jeśli Bóg 
pozwoli powrócić mi Jo  zdrowia, podążyć znów na 
miejsce krwawycti zapasów".

T O  i  O W O .

Upominek gwiazdkowy.
Od lat paru, zdążając rano z ulicy Pełczyńskiej 

do redakcyi „Słowa", spotykam prawie codziennie, 
z pierwszym brzaskiem wiosny, aż do późnej jesieni, 
o jednej i tej samej porze sympatycznego staruszka 
o czerstwej, rumianej twarzy, białym okolonej zarostem.

Nie to jednak, że jest sympatyczny i że ma ru­
miana, zdrową twarz, dziwnie odbijającą od białego jak 
mleko pełnego zarostu, zwróciło w nim głównie moją 
uwagę, ale jego chód elastyczny, miarowy, jakby w takt 
muzyki —  taki, iaki w:duiemy tylko u ludzi, którzy, czy 
to z konieczności, czy dobrowolnie oddają się peda- 
stryanizmowi.

Podpatrzyłem, że celem wycieczek staruszka bywa 
park Stryjski, i jemu też zawdzięczam, że to, co mię 
tak długo intrygowało w tym człowieku, przestało tej 
jesieni być dla mnie tajemnicą.

Pewnej oto niedzieli spostrzegłem ów przedmiot 
mojej ciekawości, białonrodego staruszka, siedzącego na

wzgórzu, skąd taki ładny roztacza się widok na wzno­
szący się na tle brzóz pomnik szewca-bohatera.fj

Nie namyślając się długo, popełniłem małą niede- 
likatność: przerwałem staruszkowi samotne dumanie — 
przysiadłem się do niego.

—  Pan także, widać... tego... —  zaczął pierwszy 
po chwili, jakby odgadując moją ciekawość i ułatwiając 
pizełamanie lodów w zawarciu znajomości —  pan, wi­
dać, także lubi patrzyć stąd na Kilińskiego...

Od szewca-bohaiera przeszliśmy do historyi zało­
żenia parku, przypominaliśmy sobie owe debry, wertepy, 
zamienione z czasem na jedno z najpiękniejszych, naj­
bardziej uroczych miejsc naszych przechadzek. Staru­
szek gawędził przyjemnie, a że nie trzyma się widocznie 
zasady, że mowa jest na to, żeby myśli swoje ukry­
wać, powiedział mi także, że jest emerytowanym, nie­
zbyt wysokim urzędnikiem, że stracił żonę przed laty 
kilkunastu, że mieszka teraz przy zamężnej córce jedy­
naczce, Maryni... że na barkach swoich ośm dźwiga 
krzyżyków...

—  A pan tego... może także urzędnik’ .. —  za­
pytał dyskretnie.

— Nie, panie, jestem literatem, a „Słowo" moim 
stałym punktem oparcia...

—  A jaki pan... hm... tego... dział, jeżeli wolno 
zapytać ?

— Sporiowy...
— Sportow y?!... —  spojrzał na mnie dziwnie 

rozpromienionym, jakby odmłodzonym naraz wzi okiem 
staruszek, unosząc się z lekka na ławce. —  No, pro­
szę, to pan, tego... A wie pan, że tego... że ja to bar­
dzo pilnie zawsze czytam, bo... bo ja także jestem 
sportsmanem...

Tajemnica zaczęła się wyjaśniać.
—  Widzi pan... ja jeszcze centa nie dałem zaro­

bić kolei, a jednak znam wszystkie miasta nasze, wszyst­
kie nasze pamiątki, wszystkie gór szczyty w całej Ga- 
licyi i Śiiązku, jak długie i szerokie. Poznałem także 
znaczną część Królestwa, byłem i na Węgrzech, a wszę­
dzie piechotą... Może pan powie, że to  niepraktycznie, 
ale widzi pan... to było jedyną moją pasyą... Włóczy- \
łem się tak, z małem zawiniątkiem na plecach, z kijem ji
w ręku i bardzo skromnym zawsze funduszem w kie­
szeni, chłopcem jeszcze będąc, wyzyskiwałem potem 
każdy mój urlop w tym celu, i patrząc na wszystko i
z blizka, podziwiając, dotykając się własnemi rekami, 
nigdy niczem nie krępowany, wolny jak ptak, przejmo­
wałem się coraz głębszem naszej ziemi ukochaniem...
A także, widzi pan, kto wie... gdyby nie ta pasya, kto 
wie, czy w moim wieku miałbym takie zdrowie. Bo, 
czy pan uwierzy, nie chorowałem dotąd i nie jednego 
już, ha ha-ha! wydarłem lekarzowi guldena z kieszeni...
Co prawda, to teraz już nie mogę tak, jak dawniej, nogi 
coś tego... jakoś... Chodzę już tylko stale do parku, 
niekiedy na Wysoki Zamek, a czasem jeszcze wyrywam 
się za miasto i robię kilkanaście kilometrów, ale to już 
rzadko, bo widzi pan, tego... Marynia się boi... At, 
baby!...

Od czasu tei rozmowy, długo nie widziałem sta­
ruszka, aż oto wczoraj, pomimo szkaradnej słoty, spo­
tkałem go znów, zdążającego ulicą Zyblikiewicza do 
parku.

—  A, pan... — ucieszył się staruszek. —  Cóż 
to, zakładacie jakieś towarzystwo... tego... gier i zabaw 
młodzieży... Jakże to, co to będzie?...

Opowiedziałem mu w krótkości cel i zadanie no­
wego towarzystwa. Zachwycony był staruszek, a że­
gnając się ze rnną i życząc świąt wesołych, powiedział 
mi z jakimś rzewnym uśmiechem:

— A wie pan, że to... tego... najpiękniejszy upo­
minek, jaki można było zgotować społeczeństwu nasze­
mu na Gwiazdkę .. Czas już był ostatni...

Te słowa ośmdziesięcioietniego sportsmana, wy­
dają mi się najzaszczytniejszem uznaniem, z jakiem 
rnogio się spotkać nowe towarzystwo, uznaniem i za­
chętą do wytrwałej pracy.

KŁOŚNIK.

Koniec ba lady.
U pana Spytka we dw orze  

M łoda um iera  żona,
Tydzień już ponoś kona,

Kona i skonać nie może.

I w podsień pan Spytko bieży,
Drze garścią wiosy s iw e :

„Hej, ratuj kto w Boga wierzy,
Dam księdzu na kościół niw ę!“

Noc późna, zimowa pora,
A ów śle w okól czeladź:

„Nie wracać mi bez znachora,
Choć krwi-by gdzie padło przelać!“

Nad rankiem wracają posły,
Z próżnemi w dom rękoma.

„Bogdajże was psy rozi iosly !
Przecz sami wracacie doma ?“

Tedy najstarszy w gromadzie 
Wystąpi wpierw osobno

I u nóg Spytkowych kładzie 
Spętaną ptaszynę drobną.

„Szukalim próżno znachora,
To ptaszę naszli ino,

Może choć pani się chora 
Leśną ucieszy ptaszyną".

Wnet drugi za nim w ślad sunie: 
„Patrzylim darmo wróża,

Lecz oto na śnieżnem runie 
Czerwona zakwitła róża".

Głucho pan Spytko zająknie,
Lecz wnet się udobrucha,

Róża wonieje zbyt pięknie,
Zbyt słodko gołąb ów grucha.

Więc sługom je do alkowy 
Pan Spytko nieść rozkaże,

Sam idzie na mur zamkowy 
Ponocne luzować straże.

A pani ptaka w rączyny 
I różę ujmie cudną:

„Już mi, o Boże jedyny,
Nie bedzie skonać tak trudno I

Ty w kniei leśnej wyrosły,
Szwydszy niż gońce płatni,

Nieśże w świat, pośle nad po^y,
Znak woli mojej ostatni!"

I bledsza nad biel wezgłowi,
Na łożu swem usiądzie 

I cicho pocznie ptakowi
Śmiertelne zwierzać orędzie:

„Gdzie góra siódma, gdzie rzeka,
Nieś kwiat ptaszyno biała 

I mów niech dłużej nie czeka
Ów, com go na śmierć kochała!

Ziemi-m ślubiona zbyt luźno,
Dziś schodzę z niei, jak We śn ie , 

Otwarłam oczy zapóźno,
Zamknąć je muszę zawcześnie...

Patrz, wolność wracam wam obu, 
Rozwarte drzwi na oścież ;

O spokój dla mego grobu 
Dusze nabożne poproścież".

U pana Spytka w alkowie,
Płacz, lament, ciżby siła,

Nad białe bledsza wezgłowie 
Młoda już pani nie żyła.

<• Lwów MAilYLA WOL SKA.

W  w i g i l i ę .
Domator i smakosz, łykał doKtor od iana ślinkę, 

nie mogąc się wili i doczekać. Uporawszy się wreszcie 
z wizytami przed zmierzchem, oświadczył domowym 
zaraz w drzwiach, że po całodziennem wysługiwaniu się 
cierpiącej ludzkości, nie ruszy się przez doDę za próg, 
żeby tam pioruny z nieba leciały.

Gdy na to dziatwa, czepiając się rąk Ojcowskich, 
poczęła piszczeć z przymileniem : „Nie puścilibyśmy ta ­
tusia : ta k !...“ —  kiedy szwagier, pizybyły do uoKtor- 
stwa 7. całą rodziną, także wyjadacz, pizytem filut, że 
szukać, pogroził „Niech rni ^ię tylko jaki hipochunder 
pokaże!..." —■ <a doktorowa, przynosząca raz po raz 
z kuchni tumany wigilijnych woni w fałdach fartucha, 
eneigicznie zapowiedziała, że zamknie przed intruzami 
drzwi na klucz, a klucz schowa do kieszeni — doktor, 
powiódłszy po wszystkich oczyma, promiemejącemi wdzię­
cznością, w której mieściło się tyleż żołądka co serca, 
mlasnął językiem, obciągnął na brzuchu kamizelkę i za­
cierając ręce, oświadczył z uśmiechem szczęśliwca:

— Tak, to lubię!
Ale doktor miał „pech" Nikt tylu co on nie do­

stawa! w kuracyę skazańców „zarzniętychu przez po­
myłki \> dyagnozie kolegów, nikomu tak często jak je­
mu, skoro wygrzebał wiszącego na wdosku chartaka, 
nie ujmowano zasług powoływaniem się na uprawianego 
w sekrecie Kneippa lub wodę z Lourdes.

I dziś więc, w połowie szczupaka —  szczupaka! 
na którego czekał rok cały!... — przychodzi naglące 
wezwanie o pomoc lekarską na drugi koniec mia­
steczka!...

Przy stole sprawiło to efekt przysłowiowej bom­
by. Wszyscy poczęli protestować z oburzeniem, basowy 
głos szwagra huczał w zgiełku najgroźniej. Doktor zaś, 
biedny doktor, oniemiały, jakby w'eń grom uderzył, bo 
wilia była zaledwie napoczętą, z widelcem w jednej rę­
ce, a nożem w drugiej, z ^erwetą u podbródka i płacz­
liwie skrzywionem obliczem, spoglądał po obecnych 
wzrokiem, zdającym się pytać: „Co ja ludziom zrobi­
łem, że mają nademną tak mało litości?!..."

Nie było jednak ra d y ; lekarz, to żołnierz, zwła­
szcza w małem miasteczku.

Więc zdarłszy z szyi serwetę, z spojrzeniem żalu 
na apetyczny płat ryby, pławiący się w białym śmieta­
nowym ga.szczu, opuścił stół peien ciepła i tylu rzeczy 
w'ybornych i przy purnocy żony, sługi, oraz połowy 
dzieciarni, począł pakować z wściekłością lewe ramię 
w prawy rękaw futra.

Wtem szwagier, pasujący się dotąd jako tako 
z śmiechem, który mu boki rozsadzał, parsknąwszy na 
cale gardło, w ybełkotał:

W. P. hm  Wodzińskiego Z 2 Z S M  STA N ISŁA W  SZOZDA"
o b u w i e  < r w a i e ,  l e k k i e ,  w z o r o w o  i  s i i m i e i i n i e .  Dostarczam obuwia dla W ielebne *o Ducno-

wieńslwa, łacińskiego semiiiaryum i dla pp. członków „Sokoła". Przy zamówieniu z pro w incyi wystarcza przysłanie zużytego bucika. Polecając się łaskawym  w zględom  
i prosząc o poparcie mojej firmy, kreślę się  z W ysokiem pow ażaniem  STANISŁAW SZOZDA w e Lwowie, ul. ŁSoimów 3. 1230 '
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—  Feluś!... zostań!... Alarm byl falszywy... To 
ja ci zrobiłem ten kawał...

Na twarzy doktora ukazało się zgorszenie naj­
wyższe... Taki żart!... w chwili podobnej...

Że jednak wolał jeść niż się dąsać, a wszyscy 
woleli to  także, dał się więc zaw ieść z pom pą na opu­
szczone krzesło, posadzić, podw iązać serw etą, uzbroić 
w nóż i widelec, poczem, ulegając powszechnym  b ła g a ­
niom, głownie jednak głosowi duszy własnej, sięgnął 
widelcem po kęs i zatKał mm usta w znak łaski.

Swoją drogą szwagier, który tylko czekał, aby 
rozpocząć docinki, zachichotał:

—  Żart, żartem, ale ta mina, jaką on się żegnał 
z szczupakiem!... Żebyś ty się mógł był widzieć!

Doktoi czuł trochę swą śmieszność.
— Bo ty nie wiesz!... NiKt nie jest tak mato 

pewnym swego spokoju, jak my, lekarze, i to z jakich 
nieraz powodów... Nie potrzeba, jak nasza pierwsza 
wilia —  pamiętasz Andziu ?!... u mamy, przed naszym 
ślubem jeszcze...

...Wystaw sobie, zmiatamy właśnie z talerzy w naj­
lepsze, w kółku swoich jak teraz, jakąś pyszność — gdy 
naraz w" kuchni: ryk!...

A tam co ? !...
...Drzwi się otw ierają: stare, zbiedzone kobie- 

cisko w pretensyonalnych łachach wpada z śnieżycy 
z płaczem :

-— Szlachetni państwo! ratujcie!... Mąż mój się 
powiesił!...

...W imię ojca i syna!...
—  O dciąć!
—  Zamknął drzwi.
...Zerwałem się co żywo i biegnąc zaułkami jej 

śiadem, dowiedziałem się po drodze, że są parą akto­
rów, bez grosza przy duszy, bez kredytu, bez „engage­
ment", bez sił do grania —  tylko zaechnąć.

—  To tu — wskazała mi naraz wejście, jak do 
urnika. W okienku kraty, drzwi z wewnątrz zaparte.

Snać jednak rygiel był ladajaki, bo wysadziłem je z ła ­
twością, wiążąc od razu na widmo łysej, siwowłosej 
głowy, majaczejące golonemi szczękami przy marnem 
świetle ogarka, nad nią uwiązany do haka sznur.

... W mgnieniu oka desperat znalazł się na posła­
niu. Ocuciłem go też bez trudu, a ponieważ za mną
przybiegła połowa nasztgo stołu, za naszymi zas pół 
miasteczka, więc jedni za przykładem drugich poczęli 
znosić rozbitkom życia i sztuki wszystko, czego im był 
brak, tak że ujrzeli się w'krótce pośród całych kup ja­
dła, opału, sukni, i ze Izami w oczach, w pozach roz­
rzewnionych benefisantów, na których sypią się brawa 
i wieńce, dziękowali nam z ręką na sercu za nasz sa- 
marytanizm.

...W tydzień potem odjechałem z Fasolek do Rła- 
wy obiąć posadę, praktykę zdobyć, słać gniazdo... Bo­
że!... te czasy!...

...Aż tu jednego wieczora, w same ostatki, budzi 
nnie stukanie w drzwi i płacz... Wskakuję z pod kołdry
w szlafrok i pantofle, otwieram i słyszę:

—  Na miłość boską!... ratunku!... Mąż mój się 
pow iesił!

— Odciąć! — ja na to, otwieram jednak szerzej 
oczy i uszu nastawiam, a ona:

—  Zamknął drzwi !
...Taak?... — myślę sobie.
—  Janie!... (stróż mieszkał na drugim końcu ko­

rytarza). Dwie szklanki herbaty z cukierni!... — równo­
cześnie proszę ją do środka i podsuwam krzesło.

—  H erbaty?!... Panie doktorze!... Tam człowiek 
pasuje się z.

— Nic mu nie będzie. droga pan i! nic mu nie 
będzie!... Jak nie było w Fasolkach, tak i tu. Niechże 
pani spocznie, zagrzeje się. na dworze taki mróz... Bo 
to ja właśnie pomagałem ratować małżonka w wilię, 
pamięta pani ?...

...Wytrzeszczyła na mnie oczy, oniemiała nie tyle 
ze w'stydu może, co z braku odpowiednich słów paru 
z jakiej roli tragicznej. Chwytając się ostatecznego środ­
ka, chciała mi się rzucić do nóg. Przeszkodziłem temu. 
Dałem jej guldena, kilka biletów polecających i upo- 
mnien.e, na dobranoc, aby kawału z powieszeniem nie 
powtarzali więcej, przez wzgląd na swą szanowną si­
wiznę chociażby.

...Czy zaniechali go w rzeczy samej, czy tylko 
p-zenieśli się z niin, jak z ograną sztuką, w okolicę, 
gdzieby był w calem słowa znaczeniu premierą, nie 
wiem. Dowiedziałem się jednak, że weteran sceny, wy- 
cisnąw szy do cna, jak cytrynę, kilka swoich jubileuszów, 
ktdremi prze2 lat dziesięć karotował małe miasteczka, 
od kilkunastu miesięcy począł, dla zapewnienia sobie 
dalszej egzystencyi, wieszać się, z rozpaczy, -co raz to 
gdzieindziej, z zupełnym kasowym i artystycznym su­
kcesem, dobierając ku temu sprytnie dni festynów i świąt, 
gdy ludzie, sami syci i napojeni, czulsze na ból bliźnich 
maia serca.

Lwów. ZYGM. N1EDŹWIECK1.

A F O R Y Z M Y .
Ludzie byliby w ogóle daleko szczęśliwsi, gdyby

ideałem większości nie było próżnowanie.
*

Niezawsze wiedzieć —- w sztuce życia potrzeba 
niekiedy umieć nie w;iedzieć. A umieć nie wiedzieć, to 

•nie to samo, co nie chcieć wiedzieć.

Śmierć przychodzi niekiedy za późno —  nigdy za 
wcześnie.

*
Rozmaite są rodzaje oszustów. Są i tacy, którzy 

pracują nieznużenie nad oszukaniem historyk Rzecz zaś
najsmutniejsza, że im się to nieraz udaje.

*
Ambicya wiedzy wiedzie niejednego do udawania 

wiedzy.
*

Niezliczone są źródła smutku — jednakże nie
wiele źródeł takich czystych.

*
Tylko bezinteresowmie wypowiedziane słowo może

odbić się echem w pokoleniach.
*

Pycha jest pokory wrogiem nieprzejednanym —  
duma pokory siostrą.

*
Długo jej czekać, ale ludzkość dojdzie kiedyś do 

tego stopnia rozwoju, na którym równą będzie zbrodnią 
burzenie dawnych, jak i przeszkadzanie budowie nowych 
ołtarzy.

*
Człowiek w latach dziecięcych jest pisklęciem, 

w młodzieńczych orłem, w dojrzałych wolem roboczym, 
w starości trutniem. Niekiedy byw'a także przez całe
życie małpą, psem, albo świnią.

*
Błogosławieni, których ciepieme łamie.
Cieszyn. Dr. KAZIMIERZ WRÓBLEWSKI.

Gwiazdka w szpitaliku.
Niezwykły ruch panował onegaaj wieczorem w szpi­

taliku św. Zofii.
Przez jasno oświetlone korytarze przebiegają do- 

zorczynie, niosąc na rękach pozawijane w kołderki dzie­
ciaki, ze wszystkich stron szpitalika drepce dzieciarnia— 
wszystko w jedną stronę, wszystko zaaferowane, rozgo­
rączkowane.

Przed szpitalik zajeżdżają powozy, wysiadają z nich 
strojne panie i panowie.

Witany u progu przez komitet oraz gremium le­
karzy szpitalika zjawia się wreszcie arcybiskup B.l- 
czewski.

Za chwilę orszak gości wchodzi do wielkiej sali 
chirurgicznej.

Olbrzymia, sięgająca aż pod pułap choina lśni 
setkami świateł, migocąc różnobarwnemi ozdobami. Jak 
zahypnotyzowane tym widokiem siedzi to w łóżeczkach, 
to w ławeczkach malutkich, kilkadziesiąt dzieciaków, któ­
re wcześnie, bardzo wcześnie poznały co to ból, co to 
osamotnienie. Owinięte bandażami, z zapalonemi oczka 
mi, skrofuliczne, z ranami megojącemi się, o twarzach
nalanych, żarte przez gruźlicę, przez nędzę — takie ne
dzne, takie bardzo biedne. Dziś zaróżowiły się wynę­
dzniałe tw arzyczki, oczęta rozjaśnione, wlepione z za­
chwytem w drzewko. Zapomniały o b o lu , zapomniały 
o m atnie, nie widzą wchodzących gości - dla nich
świat cały dziś poza drzewkiem nie istnieje.

Kazano im wstać. Wstają. Z kilku dziesiątek gar- 
dzioiek rozlega się pieśń powitalna.

Malutka Stasia, córeczka portyera szpitalika, wita 
piękną mową arcypasterza, jej siostrzyczka Mania składa 
podziękowanie serdecznej Opiekunce dziatwy profesoro­
wej Schramrnowej, sześcioletnia mazurka w kostiumie 
zacinając z mazurska, składa pięknym wierszykiem po­
dziękowanie dyrektorowi i lekarzom.

Przemówił arcyb;skup w ciepłych słowach do dzia­
twy i brzmią kolendy.

Dzieciaki śpiewają, lecz radeby jaknajprędzej skoń­
czyć z kolendami i pożerają oczyma drzewko i rozsta­
wione oook niego stoły z podarkami.

Czegóż tam niema? I torby z rozmaitymi przy­
smakami i sukienki i zabawki — czego tylko dusza 
zapragnie.

Lecz nie długo trwały męid tantalowe. Rozpoczyna 
się rozdawanie podarunków

Z niepokojem patrzą dzieciaki, czekając swej kolei, 
na panie roznoszące' podarunki. Najniespokojniejszy jest 
czteroletni Mordko. Wciąż wstaje, wysuwa kędzierzawą 
główkę i płaczliwym głosem wola: „A ja ? a ja ? "  je ­
den tylko jakiś trzyletni obywatel, siedzący w pierwszym 
rzędzie nawet się nie oglądnie. Ma w rączkach torebkę 
ze słodyczami, które pakuje w siebie z niesłychaną 
szybkością. Czyni to celowo. Obywatel, choć ma do 
piero trzy lata, rna spryt życiowy i stale prędko zjadł­
szy swoją porcyę, wyjada innym dzieciom, toteż teiaz 
widząc, że inne dzieci zajęte czem innem nie jedzą, nie 
troszczy się o przyszłość, stara się tylko jaknajprędzej 
swoje skonsumować.

Wogóle wszyscy ci mikroskopijni obywatele są 
zresztą ze wszystkimi na stopie bardzo poufałej. Widać 
czują, że ci, co tu przyszli, to ich szczerzy przyjaciele, 
którzy ich szczerze kochają.

O t jakaś półmetrowa kobietka ciągnie stojącego 
obok niej lekarza za połv surduta.

—  Czego chcesz?
Kobietka milczy.
- -  N o! powiedz, czego chcesz.
Kobietka milczy, tylKo patrząc błagalnie ze łzami 

w oczach pokazuje otrzymanego w podarunku, pajaca.

Kobieca jej duma jest obrażoną —  chce lalki. A że d 
ktor dobry czlowdek, a protekeya wszędzie górą, trzy­
ma kobietka za chwilę w objęciach śliczną lalkę i pro­
wadzi z nią żywą rozmowę, siedząc przy stosie ubrań.

Podarunki rozdane. Nikogo nie pominięto.
Co za rad o ść ! Uśmiechnięte, uradowane oglądają 

dzieciaki otrzymane podarunki. I twarze gości uśmiech­
nięte. Lecz ich uśmiech jakiś inny W uśmiechu, z jakim 
patrzą na tę radość dzieciarni, łza się kięci.

Lecz już świeczki dogasają, sala powroli opróżnia 
się z gości. Czas iść spać.

Natrafia to na pewne trudności. Bachorkom za­
nadto tu dobrze. Nie chcą iść spać i protestują mniej 
lub więcej śmiało przeciwko narzucaniu sobie cudzej 
woli w tym kierunku.

Ot, jakieś biedactwo, leżące w łóżeczku w kącie 
sali, przez cały czas popłakiwało cichutko, bo je bardzo 
nóżka boli, ale nie chce dać się przenieść do swojej 
sali. Chce spać przy drzewku. Z trudem zaledwie roz- 
maitemi obietnicami zdolaia je skłonić zakonnica do za­
niechania tego zamiaru.

Ostatni opuszcza salę Alordko, kuleje na niezago- 
joną jeszcze całkiem lewą nóżkę, którą niedawno: ope­
rowano. W obu rączkach dźwiga otrzymane upranie'a pod 
pachą strzelbę i wpatruje się z czułością w buciki umie1" 
szczone na wierzchu zaw iniątka! Już nie będzie chodził 
boso.

Powoli gwar dzieci w salach umilka. Posnęły 
uszczęśliwione.

Biedactw a! Bodaj ta chw ilka szczęścia nie była 
iedyna w waszem życiu.

TADEUSZ GUBRYNOWICZ.

Wiadomości bieżące.L
Redakcya „Słowa Polskiego11 składa czytelni­

kom i przyjaciołom pisma życzenia wigilijne w eso­
łych świąt.

—  Następny numer „Słowa Polskiego", ? powodu 
uroczystych świąt Bożego Narodzenia, wyjdzie dopitro 
we wtorek po południu. W razie nagłych wypadków 
w czasie dni świątecznych, ukażą się nadzwyczajne do 
datki

—  O piatek . Wspólny opłatek w Stow. rękodzielni-1 
ków lwowskich t,Gwiazda" odbędzie się w dniu Trzech* 
Króli, 6 stycznia, o godz. 12 w południe, na który 
wydział członków honorowych i zwyczajnych zaprasza.

—  Kolędy. Kółko mandolinistów młodzieży szkół 
średnich kolędować będzie na dochód Tow. wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z r. 1863 1 
od 24 grudnia b. r. do Nowego Roku 1905.

—  Podatki miejskie. M agistrat m iasta Lwowa pu 
blikuje w interesie ogółu przepisy i zarządzenia, tyczące 
się SDłaty i egzekucyi gm innego podatku czynszowego, 
podatku w odociągow ego i innycn opłat miejskich.

—  Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorznicki 
powrócił i objął urzędowanie.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Dnia 27 b m. 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się pelr.e posiedzenie Izby 
handlowej i przemysłowej.

—  Z politechniki. P. Władysław Zienkiewicz, rodem 
ze Lwowa, złożył dnia 21 b. m. na wydziale inżynier­
skim tutejszej politechniki drugi egzamin państwowy.

— Z życia młodzieży. Do „Ogniwa", Związku Tow. 
akademickich polskich, przyjęto „Kółko filozoficzne" 
w Krakowie i „Tow. młodzieży polskiej" w Wieliczce.

Pierwsza wieczornica, urządzona staraniem Kółka 
art. Tour. akad. „Związek", odbędzie się w poniedzia­
łek 26 grudnia b. r. w lokalu Towarzystwa, ul. T rze­
ciego Maja 11, I. p. (nad kawiarnią).

—  Z Filharmonii lwowskiej. Znakomity pianista 
prof. Emil Sauer, którego koncert odbędzie się wr dniu 
Nowego Roku, nadesłał następujący program : 1. J. P. 
Rameau, Gawot i warjacye. 2. E. Sauer. Sonata D-dur. 
M otto: „Kroczyli wśród wiosny, kąpiąc się w promie­
niach słońca". 3. a) J. Brahms. Intermezzo; b) R. Schu­
mann, „Traiimeswirren". L Fr. Chopin, Sonata, Opus 35. 
5. a) Mendelsohn Liszt, „Na skrzydłach pieśni"; b) E. 
Sauer, „Flammes de mer" etude de Concert 6 Fr. 
Liszt, Mefisto-walc.

Bósendorfer przysłał z Wiednia specyalnie dla 
słynnego artysty koncertowy fortepian.

W sobotę dnia 7 stycznia koncert francuskiego 
skrzypka prof. Henryka Marteau.

—  Karnawał. Celem przysporzenia funduszów na bu­
dowę własnego domu urządza Tow. nauczycieli szkół 
ludowych miasta Lwowa w bieżącym karnawale szereg 
wieczorków tanecznych i koncertów' wokalno-muzycznych 
w' piękme odnowionej sali Tow. Pedagogicznego (przy 
ul. Zimorowicza 1. 17). Wieczorki taneczne odbywać się 
będą każaej soboty, zaś wieczorki wokalno-muzyczne 
każdej niedzieli. Zaproszenia na wieczorki taneczne wy­
syłać będzie komitet interesowanym tylko po poprze- 
amem zapisaniu się na listę. Niecztonkowie zechcą się 
postarać o ustną lub pisemną rekomendacyę jednego 
z członków Tow. nauczycieli szkól ludowych miasta 
Lwow'a. Lista wrystawiona będzie przez cały karnawał 
od godz. 1— 2 io południu w biurze Tow\ pedago­
gicznego. Pierwszy wieczorek taneczny odbędzie się 
w s o b o t ę  d n i a  31 g r u d n i a  b. r., a p i e r w s z y  
k o n c e r t  w n i e d z i e l ę  d n i a  1 s t y c z n i a  1905.

Wieczorek z tańcami sylwestrowa odbędzie się 
w Stow. „G w iazda1 w sobotę 31 grudnia. Zaproszenia
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trzymać można w biurze Stowarzyszenia, ul. Frań- 
ciszkańska I. 7.

Wieczór sylwestrowy w Kole Iiteracko-artystycznem 
wiada się znakomicie Na program wieczoru skła­

dają s ię : śpiew soiowy, produkcye muzyczne i dekla- 
macye znanych tutejszych artystów. „Great attraction" 
będzie „Powitanie Nowego Roku", dyalog, napisany 
przez p. Stan. Rossuwskiego. Dla tańczących przygoto­
wuje aranżer zabawy dr. Antoni Wereszczyński, bardzo 
oryginalny efektowny kotylion

Bal prasy odbędzie się w salach Filharmonii 
w dniu 1 marca przyszłego roku, iako wspaniałe uwień­
czenie długiego karnawału, dowodzenie tej zabawy od 
szeregu lat wyczekiwanej przez panie nasze z gorącz­
kowym niepokojem, z gory jest zapewnione. Protektorat 
nad balem prasy raczyła objąć Andrzejowa hr. Potocka.

-  - Zamiast powinszowań noworocznych. Zarząd 
Koła im. T. T. Jeża Towarzystwa Szkoły Ludowej zwra­
ca się do wszystkich członków Koła z prośbą, aby za­
miast rozsyłania powinszowań świątecznych i noworo­
cznych Okładali odpowiednie, choćby najskromniejsze 
datki na rzecz T. S. L., a to bądź za pośrednictwem 
sprzyjających Towarzystwu Redakcyj pism, bądź w biu­
rze Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej (ul. Hetmańska 1. 12), 
k tóra1 gotowrość swą w tym względzie objawiła. Wszel­
kie datki z tego tytułu złożone, zostaną przed Nowym 
Rokiem publicznie ogłoszone. Za zarząd Koia im. T.T. 
Jeża, Dr. Ernest Adam przewodniczący, Ecimund Mo­
szyński sekretarz.

— Teatry. Teatr miejski:
W sobotę. 24 bm. z powodu Wigilii Bożego Narodze­

nia przedstawienia me będzie.
W niedzielę 25 bm o godzinie w pół do 4 popołudniu 

na dochód Towarzystwa wwajemnej pomocy artystów' sce­
ny lwowskiej: mO raz jedenasty: „Tkacze", sztuka w pięciu 
aktach przez. G. Hauptmanna.

W niedzielę o godz. w pół do 8 wieczór na dochód 
Tow. wzajemnej pom ory artystów sceny lwowskiej po raz 
15-ty: „Dz1ew'czyń.i z fiolkami", operetka w trzech aktach 
z prójosjem  Józefa Helmesbergera.

W poniedziałek 2ć bm. o godzinie w pół do 4 popo­
łudniu po raz 21: „Druciarz", operetka w 3 aktach f-ran- 
Ciszka Lchara.

W poniedziałek o godzinie w pół do 8 wieczorem po 
raz czwai ty : „Zaszumi las", sztuka współczesna w pięciu 
aktach przez Józefa Maskoffa.

We wtorek 27 b. m. o goazinie w pół do 4 popołu­
dniu: „Gejsza", operetka japońska w trzech aktach Sidney

f Jonesa.
We środę 28 bm. po raz pierwszy (nowość): „Betleem 

Polskie", jasełka w 3 aktach przez Lucyana Rydla, muzyka 
Michara Świerzyńskiego.

We czwartek i w piątek „Betleem Polskie".
W sobotę 31 bm. na zakończenie sttrego  roku przed­

stawienie Sylwestrowe: „Rok 1904", przegląd sceniczny w 12 
częściach

„Słowo Polskie14 w cyfrach. Jeden z przyjaciół 
naszego pisma zadał sobie trud obliczenia materyalnej 
produkcyi „Słowa Polskiego". Są to  cyfry choćby ze 
stanowiska przemysłowego ciekawe, świadczą bowiem 
o rozmiarach zapotrzebowania papieru i pracy drukar­
skiej w dzienniku galicyjskim.

„Słowo Polskie" —  pisze nasz statystyk —  daje 
tygodniowo czytelnikowi:

6 numerów porannych po 4 strony 24
6 '  „ poooludniu po 12 „ 72
w sobotę naddatek najmniej 4
w dodatku sobotnim powieść (16 str., 8'!) 4

razem stron 104
„W ciągu 52 tygodni roku czyni to 5.408 stron 

arkuszowych.
„Na tych stronach (kolumnach) jest szpalt 16.224. 

Każda z nich liczy 110 wierszy, a więc ogółem „Sło­
wo Polskie44 w ciągu roku składa w druku 1,784 640 
wierszy (około 80 milionów liter).

„Gdyby tę ilość wierszy podzielić na stroniczki 
formatu powieściowego (po 30 wierszy), ro całość stwo 
rzyłaby księgę z 59.488 stron ią  Należałoby oczywiście 
tę księgę podzielić na tomy, dajmy na to na spore to ­
my po 300 stronic. Takich tomów otrzymalibyśmy 198, 
całą bibliotekę!

„Ogłoszenia w tej masie zajmują najwyżej piątą 
część; po ich odtrąceniu pozostanie na tekst dziennika 
około 160 tomów.

„Ile zarabia dziennikarstwo? Może to  niedyskre­
tne pytanie, ale gdym przez ciekawość obliczył owe 
160 tomów po 6 groszy wiersz (honoraryum zdaje się 
w Galicyi przeciętne), to  wypadła mi suma 86.000 kor. 
Zarobek zaś zecerów za złożenie 1,784.640 wierszy, 
licząc według taksy, przenosi 50.000 kor.

„A papier? Wysokość kolumny „Słowa Polskie­
go44 wynosi 47 cm., a gdyby te kolumny pociąć na 
szpalty, to  wynikałoby, że rocznik dziennika, ułożony 
w jednoszpaltowym pasku papieru, zadrukowanym z obu 
stron, wynosiłby (16.224 X 47 : 2) 3.808 metrów, t. j. 
prawie 4 k i l o m e t r y .

„To wszystko obliczyć mi wolno na podstawie 
mego własnego egzemplarza.

„Nie wiem,-w ilu egzemplarzach „Siowo Polskie" 
jest odbijane. Jeżeli jest prawdą, co ludzie mówią, że 
wydawnictwo sięga 20 tysięcy egzemplarzy, to szpalto­
wy pasek papieru, ułożony z całego nakładu, zająłby na 
ziemi przeszło 76 ty :!;cy  kilometrów, t. j. niemal tyle, 
ile potrzeba na opasanie dwa razy kuli ziemskiej.

„Dla przemysłowca ciekawy to widok takiej wstę­
gi papieru, wysnuwanej z fabryki krajowej. Pasek ten, 
zadrukowany z obu stron, jest w ciągłym ruchu, snuje 
się w społeczeństwie przed oczyma czytelników ku ich 
pożytkowi i rozrywce. Rodzący się w wyobi aźni widok

tak rozwiniętego czytelnictwa, nasuwa refleksye bardzo 
miłe, ale mnie chodziło tylko o stronę materyalną tego 
paska papieru."

Powtarzamy to obliczenie, jako „curiosum"; po­
mimo swej paradoksainości, arytmetycznie jest ono 
prawdziwe i może być przydatne do oryentowama się 
wogóle w rozmiarach wytwórczości drukarskiej w dzien­
niku.

—  Opłaty od spadków na rzecz funduszu ubogich 
w e Lwowie i Krakowie. Budżety miast Lwowa i Kra­
kowa już od szeregu lat uginają się pod ciężarem wy­
datków łożonych na cele dobroczynności publicznej, 
a mimo to ani w drobnej części nie są w stanie te 
miasta sprostać swemu zadaniu na tern ooiu.

Wniesiony przez Wydział krajowy do Sejmu na 
ostatniej sesyi projekt ustawy o uregulowanie opieki 
nad ubogim i,, nie przyszedi nawet do drugiego czytania 
w pełnej izbie, gdyż pogrzebany zostar w komis) i 
administracyjnej.

Osobny projekt do ustawy przedłożony przez Wy­
dział krajowy Sejmowi, o poborze opiat od SDadków 
na rzecz funduszu ubogich miasta Krakowa i takiż sam 
projekt wniesiony przez posła Małachowskiego dla mia­
sta Lwowa, nie jjgstały przez Sejm uchwalone, gdyż 
komisya administracyjna miała wątpliwości, czy te pro­
jekty usiaw otrzymają sankcję cesarską. Skończyło się 
na tern, że Sejm w myśl wniosku komisyi administra­
cyjnej zalecił Wydziałowi krajowemu przeprowadzić 
z rządem rokowania co do możliwości ustawodawcze­
go uregulowania tej kwestyi, a wiadomo z dawnych 
starań czynionych przez reprezentacyę rn asta Lwowa, 
iż rząd ze względów fiskalnych z obawy przed zbytniem 
obciążeniem spadków nowym podatkiem nie bardzo 
jest skłonnym zgodzić się na projektowaną na rzecz 
funduszu ubogich opłatę.

Wydział krajowy otrzymawszy jednakowoż od 
Sejmu polecenie, wdrożył wskazane rokowania, prosząc 
namiestnictwo o zasiągnięcie zdania ministerstwa, czy 
i pod jakimi warunkami ustawy o opłatach spadkowych 
dla miast Lwowa i Krakowa, mogą uzyskać cesarską 
sankcyę.

— O tw arcie now ej ulicy. Skutkiem budowy i par- 
celacyi gruntu pp. Weinrebów zostanie ulica t. zw. 
Zamknięta, boczna Brajerowskiej przebitą do ul. Krasi­
ckich. Na pa-celacyę tę i budowę zgodzi! się już ma­
gistrat, obecnie zaś znajduje się ta sprawa w sekcyi III 
Rady miejskiej, gdzie będzie traktowaną na jednem 
z najbliższych posiedzień. Przy udzieleniu pozwolenia 
zastrzegł magistrat, że nowa ulica ma być kosztem wła­
ścicieli urządzoną na wzór dróg publicznych na szero­
kość 12 metrów, nie licząc chodników.

— Poszanowanie zabytków. Niedawno donosiliśmy
0 niszczeniu starożytnej fasady i obramienia kamiennego 
realności przy ul. Blacharskiej 1. 12. Pomimo protestu 
konserwatorów przeciwko takiemu wandalizmowi, admi- 
nistratorka tej realności wykonywała dalej zmiany przy 
fasadzie samowolnie, bez urzędowego pozwolenia a kil­
kakrotnie wydawane zakazy dalszego prowadzenia ro­
bót me skutkowały; gdy pomimo kilkakrotnego wstrzy­
mywania ich przez kumisaryat i urząd budowniczy miej­
ski uparta administratorka dalej te roboty prowadziła 
w nocy i o świcie, skazał ją magistrat obecnie na 200 
koron grzywny a kierownika budowy, budowniczego 
Michała Fechtera na 40 koron grzywny. Zarazem zarzą­
dził magistrat ustawienie straży przed domem aż do 
wydania konsensu.

—  Drzewko dla biednych dzieci. We czwartek od­
była się w szkole realnej „Gwiazdka" dla biednych 
dzieci, zostających pod opieką KoJa panien. Około pół­
torej setki biedaków zgromadziło się w wielkiej sali 
około pięknie przystrojonej i rzęsiście oświetionej choin­
ki, spoglądając ze zdumieniem i rozradowaniem najwyż- 
szem na cuda oglądane może pierwszy raz w życiu. 
Radość i uciecha powiększyła się i wzrosła do ostate­
cznych granic, gdy biedne dzieciaki przekonały się, że 
to drzewko nietylko oglądać mają prawo, jak tyle pię­
knych rzeczy, którym się przechodząc mimo szyb wy­
stawowych z zazdrością przypatrują, lecz że to dla nich 
jest i do nich należy.

Zanim to jednak nastąpiło, pochwaliły dzieci szczo- 
diobliwe Dzieciątko Jezus piękną kulędą, następnie wy­
słuchały, co im o tern Dzieciątku' w pięknem, a tak 
prostem, ze i do serc maluczkich trafić mogło, prze­
mówieniu powiedział ks. Sz. — Nastąpiło rozdawnictwo 
darówę nagromadzonych staraniem i zapobiegliwością 
panien z tym większym trudem, że liczba dzieci powię­
kszyła się, a ofiarność publiczna na rzecz Kuta opie­
kującego się zaniedbanymi dziećmi stanowczo zmalała.

Następnego dnia zabłysła gwiazdka biednym dzie­
ciom w przytuliskach sierót i Braci Albertów. Tu ra­
dość i uciechę wniosło pewme szczupłe grono „niezna­
nych" a współczujących niedoli bliźnich, zwłaszcza ma­
łych dziatek, osób, które stale troszczą się o to, aby
w biednem przytulisku nie zabrakło drogocennego pro­
myka, niemal jednego, który jasnym blaskiem ozłoci 
choć raz w rok smutne twarzyczki dziecięce.

— Tutki i bibułki cygaretowe „Promień". Wyrób 
krajowy z tą  marką znany jest nietylko palaczom z do­
broci swej, stwierdzonej przez powagi naukow'e, ale
1 wszystkim, dla których ruch oświatowy w kraju nie
ODojętny, gdyż jak wiadomo, 5 procent zysku z rozprze- 
daży tego artykułu zastrzeżono na cele Towarzystwa 
Szkuty Ludowej. Obecnie w czasie świąt, gdy z dymem

puszcza się więcej niż zwykle; godzi się ponownie za­
lecić tę markę uwadze czytelnikóvr i zaznaczyć, że Za­
rząd główny T. S. L. otrzymał dotychczas z tego źró­
dła dochodów kwutę 2291 kor. 16 hal. Źródło to mo­
głoby być znacznie wydatniejsze, gdyby członkowie To­
warzystwa Szkoły Ludowej, — a gdzie ich niema? — 
rozwinęli w kolach odpowiednią agitacyę, która podwój­
ny cel spełni: zwiększając zbyt wyrobu krajowego, wy­
prze stopniowo zalewającą kraj nasz tandetę . zagrani­
czną, a równocześnie przysporzy dochodów najruchliwszej 
u nas, najpopularniejszej, bo tak już zasłużonej organi- 
zacyi oświatowej.

□  K roniczka krakow ska. S p r a w a  B a l i c k i e  
g o. Izba radna postanowiła przedłożyć wyższemu są­
dowi krajowemu wniosek wypuszczeniu starszego komi­
sarza Balickiego na wolną stopę za kaucyą 4000 ko­
ron. Sprawa ta będzie prawdopodobnie dziś załatwiona.

f  J u 1 i u s z H o m o i a c z  radca sądu krajowego 
w Krakowie, przeżywszy iat 50, zmarł wczoraj po po­
łudniu. Stratę, jakiej doznał zmarły w ubiegłym miesiącu 
przez śmierć swego brata śp. Józefa Homolacza, nie 
mogła nie odbić się na jego nadwątlonem zdrowiu. O d­
tąd też zaniemógł śp. Juliusz Homoiacz poważnie, a 
walcząc przez kilka tygodni z ciężką chorobą zapalenia 
płuc, uległ jej \yreszcie, pozostawiając po sobie nieza­
tartą pamięć zacr.cgo sędziego-obywatela. Pogrzeb od­
będzie się dziś w sobotę 2 4 bm. o godz. 2 po połu- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Starowiślnej 1. 23.

f j  Biała. ( G w i a z d k a  w s z k o l e  p o l s k i e j ) .  
Doroczna uroczystość „Gwiazdki" odbyła s'ę dziś 
w szkole polskiej im. Tadeusza Kościuszki. W najwięk­
szej sali zakładu zgromadziła się młodzież szkolna i nie­
wielka garstka inteligenc) i polskiej w charakterze gości. 
Po odśpiewaniu kolend przez chór dziatwy przemówił 
kierownic zakładu, poczem uczenica najwyższej klasy 
w kilku siowacn ziożyła imieniem młodzieży szkolnej 
podziękowanie ofiarodawcom, którzy co rok dają w ten 
sposób dowi d swej pamięci. Po odśpiewaniu wieńca 
pieśni polskieh rozpoczęło się rozdawanie podarków. 
Na stolach piętrzyły się stosy ubrań, pod nimi w ró­
wnych zwartych szeregach chwaliły się czarne „nowe" 
trzewiki, a kosze z podarunkami najrozmaitszego ro­
dzaju dopełniały całości, wśród której pięknie przybrane 
drzewko, oświecone mile bawiło oczy biednej aziatwy.

Zwiększająca się z każdym rokiem frekwrencya 
dzieci w szkole wymaga też z roku na rok rozszerze­
nia ram i budżetu Gwiazdki. Obdarzone bywa Każde 
dziecko, jest to uroczystość dla wszystkich bez wyjątku 
dzieci szkolnych, co zatiaca poniekąd cechę wsparcia 
jaką by w przeciwnym razie nosiia. Z każdym też ro­
kiem zwiększa się trud zdobycia pokaźnej sumy kilku­
set złotych potrzebnej na zakupienie przeszło 100 par 
obuwia do tyluż sukienek dla dziewcząt a nie wiele 
mmei ubrań dla chłopców, kilkudziesięciu czapek, chust 
i t. p. ale też z każdym rokiem wzrasta zasługa komi­
tetu urządzającego Gwiazdkę Dzisiejszą, zajął się komi­
tet wybrany z łona Zarządu Kola Pan T. S. L. złożony 
z nauczycieli i nauczycielek szkoły, im też w pierwszej 
linii należą się wyrazy wdzięczności, które z ust dzię­
kującej uczenicy padły. Najwięcej ich odnieść trzeba do 
przewodniczącej Koła p. Anieli Dubowskiej, która cały 
niemal czas swój poza pracą w szkole poświęciła 
„Gwiazdce". Jej to szczególniej staraniom i niestrudzo­
nym zabiegom zawdzięcza nasza biedna dziatwa pomoc 
jaką dziś otrzymała i jedną więcej cnwiię... radości 
w swem smutnem, szarem życiu.

W tym samym dniu odbyła się Gwiazdka w szkole 
im. Konarskiego w Leszczynach, parę dni temu zaś urzą­
dzono podobną uroczystość w 1-klasowej szkole pol­
skiej w Lipniku, staraniem miejscowego komitetu. O d­
była się ona skromniej nieco i smutniej, kierownik bo­
wiem szkoły czy nauczyciel p. Pindel me dopuścił do 
przemówienia organizatora Gwiazdki, jakie zamierzał on 
wygłosić do polskiej dziatwy. M-ski.

□  S tryj. ( P a r k  J o r d a n o w s k i.). Szerząca się co­
raz więcej w kraju idea za1 ładania parków dla młodzieży, 
na wzór rzec można klasyczny parku dr. Jordana w Kra­
kowie, znalazła w naszem mieście gorliwego propaga­
tora w osobie p. radcy namiestnictwa i starosty Augu­
sta Szczurowskiego. Dzięki jego staraniom w przeciągu 
stosunkowo krótkiego czasu, nazbierano ze skiadek pły­
nących tak z miasta jak i z okolicy kwotę, wynoszącą 
przeszło 7.000 k o ro n ; suma ta wraz z ofiarą Rady 
miejskiej, która ofiarowała na ten cel 10 morgową par­
celę gruntową, Sianowi już poważną materyainą podwa­
linę dla rychłego urzeczywistnienia szlachetnego pro­
jektu.

Celem pomnożenia funduszu na ten cel przezna­
czonego, urządzono tu za inieyatyrą p. radcy Szczurow­
skiego w dniu 18 bm. koncert w sali „Domu Narod- 
nego". Publiczność, spragniona wśród cichego życia pro- 
wincyonalnego pewnych kulturalnych rozrywek, chętnie 
zawsze uczęszcza na tego rodzaju wieczory, dawno je­
dnak nie panowało wśróij niej takie zainteresowanie, 
jak to miało miejsce tym razem. Widzieliśmy prawie 
wszystkich z tutejszej intcligencyi i obywatelstwa oko­
licznego, bo atrakcyę stanowił nie tylko cel koncertu, 
lecz i niezwykły jak na Stryj program, w którego uło­
żeniu, jak wogóle w urządzeniu całego wieczoru, poło­
żył wielkie zasiugi p. Ludwik Caspary, tut. komisarz 
powiatowy.

Z sił miejscowych dali się słyszeć, zawsze przez 
. tutejszą publiczność mile witani amatorowie, p. dr. S o ł-'
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tynk (skrzypce) i p. St. Szawłowski (fortepian), zaś pp. 
Reinerowie odegrali z rutyną, cechującą fachowych ar­
tystów, „Ciężką próbę" Bertona.

Wystąpi! nadto p. Andrzej Miś ze Lwowa, znany 
ze swych wysiępów w operze lwowskiej i trzeba przy­
znać, że mimo poświęcenia się praktycznemu zawodowi 
inżyniera, kształci on daiej swoj piękny głos, którym 
ujął i zachwycił tutejszą publiczność. Młodziutka i wiel­
kie nadzieje rokująca lwowianka, uczennica prof. Melcera, 
panna Zofia Obtulowiczówna, dała sic słyszeć jako wy­
kwintna wykonawczyni i kompozytorka. Piosnka jej do 
słów Mickiewicza „Gdybym się zmienił w wstęgę zło­
cistą", a nagrodzona Iszą nagrodą na konkursie Tow. 
muzycznego we Lwowie, wyszła bardzo pięknie w in 
terpreiacyi p. Misia. W przerwach programu przygry­
wała, świeżo założona a wielkie już postępy robiąca, 
orkiestra młodzieży szkolnej. Afisze zapowiadały także 
przyjazd p. Tarasiewicza, lecz artysta ten mimo szcze­
rej chęci, z powoau choroby, przybyć nie był w stanie.

Czysty dochód z koncertu przyniósł około 550 
koron, do czego w wielkiej części przyczynił się do­
chód z artystycznie przez p. L. i W. oraz p. C. wy­
konanych programów. Z uznaniem podnieść należy, że obie 
panie biorące udział w Koncercie nie przyjęły bukietów, 
ofiarując kwoty przeznaczone na ich zakupno, na cel 
parku dla młodzieży, zaś p. Obtulowiczówna ze swej 
części przeznaczyła 10 koron na pomnik Szopena we 
Lwowie.

Samobójstwo w cukierni. Szczegóły sensacyjne­
go samobójstwa, o którem donieśliśmy wczoraj w te­
legramie z Warszaw}, przedstawiają się, jak następuje:

We środę o godz. 4 poDOł. do cukierni Żmijew­
skiego, na Krakowskiem-Przedmieściu Nr. 1, weszła 
wczoraj wytwornie ubrana młoda kobieta i siadłszy 
w pierwszej sali przy stoliku, zażądała herbaty. Obja 
wiała dziwny niepokój, mięła w dłoni zdjętą rękawiczkę 
i wydawała się niezwykle zdenerwowana. Ubrana była 
w kosztowny żakiet karakułowy, czarną suknię, na gło­
wie zaś miała zarzuconą cienką chusteczkę koronkową

Kelner przyniósł herbatę. Młoda kobieta nie osło­
dziła jej nawet, ani zaczęła pić, lecz po kilku chwilach 
wydob}ła z kieszeni flaszeczkę, jak się później okazało, 
z kwasem karbolowym, i wychyliła jej zawartość do dna.

—  Umieram, Fdm , w ydarło się z jej ust, i ru­
nęła z Krzesła na posadzkę, wijąc się  w boleściach.

Nadbiegł subiekt i kelner, zawezwano pogotowie 
i policyę i przewieziono otrutą do szpitala św. Rocha. 
Mimo szybkiego i energicznego ratunku, nie udało się 
zapobiedz skutkom niezwykle silnego otrucia, i despe- 
ratka, nie odzyskawszy przytomności, w pół godziny 
wyzionęła ducha. Nie znaleziono przy niej żadnycn legi- 
t>macyi, ani czegokolwiek, ujawniającego jej osobistość. 
Za gorsetem miała dwie fotografie męskie oraz kilka 
utworów wierszowanych z podpisem „M arya". Ubiór, 
bielizna, obuwie, a przedewszystkiem pewna delikatność 
rysów zdaje się mówią o nieco lepszem pochodzeniu 
i stanie majątkowym desperatki. Do późnej nocy ani 
do szpitala, ani do cyrkułu, nie zgłosił się nikt, ktoby 
mógł wyjaśnić zagadkową osobistość zmarłej, aż do- 
Diero we czwartek rano do kancelaryi szpitala zgłosili 
się jej krewni i oświadczyli po pokazaniu im zwłok, że 
jest to 22 letnia Marya DołęgowsKa, pracowniczka je­
dnej z firm handlowych, zamieszkała przy ulicy Topiel 
nr. 5.

Jak już zaznaczyliśmy, przy otrutej znaleziono pod 
żakietem na piersiach fotografię jakiegoś mężczyzny. 
Otóż wiadomo o nim tylko, że ma na imię Edmund. 
Ów „Edmund" stał się przyczyną nieszczęścia dziew­
czyny. Był on jej nieodstępnym towarzyszem, zaprzysięgał 
miłość, przyrzekał zakochanej, że ją poślubi, i... zarę­
czył się z inną. Właśnie o wyznaczonym po świętach 
ślubie dowiedziała się opuszczona Marya i usunęła mu 
się z drogi.

Telefon międzymiastowy w W arszawie. Połą­
czenie telefoniczne Wilna i Warszawy z Petersburgiem— 
jak donosi „Warsz. Dniew." —  zostało już postanowio- 
nem, i na wiosnę mają być już rozpoczęte w tym celu 
roboty. Obecnie w głównym zarządzie poczt i telegra­
fów omawianą jest sprawa telefonicznego połączenia po­
między Moskwą, Charkowem, Kurskiem, Kijowem, Eka- 
terynoslawiem i Odesą, jakoteż miast pośrednich, dzięki 
czemu południe Rosyi będzie miało możność telefonicz­
nego połączenia z Petersburgiem

± t Śląskie żelazo. Huty śląskie wyprodukowały 
w tym roku ao 1 grudnia czyli przez 11 miesięcy 753 
tysięcy 622 beczek, czyli ton żelaza. W zeszłym roku 
w tym samym czasie wyprodukowano o89 tysięcy 281 
beczek. Zatem przewyżka w tym roku wynosi 64 ty­
sięcy 341 beczek. Eksport zagraniczny żelaza górno­
śląskiego wynosi od puczątKU roku, aż do 1 grudnia 
3128 beczek. Z tego poszło do Austryi 2383 beczek, 
do Rosyi 570 beczek, do Serbii 150 beczek i do An­
glii 25 beczek.

w naszej Administraeyi złożyli:
Na szpitalik św . Zofii (dla biednych dzieci na 

drzew ko):
Andzia i Marusla P. 3 kor.
Na przytulisKo Brata Aloerta:
G. C. zamiast wieńca na trumnę ś. p. Stanisława 

Kohmana 2 kor.

Z w c c a a y  u .ragę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
przemysł krajowy", na str. 27 niniejszego numeru (dru­
ga potowa).

Wystawa diukarska w Krakowie.
(Telefonem).

Kraków, 24 grudnia.
W salach dawnego pałacyku hr. Czapskich w Kra­

kowie otwarto dziś w południe wystawę druKarską, 
urządzoną staraniem Towarzystwa „Polska sztuka sto­
sowana". Wystawy tej celem było, jak stwierdza słowo 
wstępne ozdobnego katalogu, przedstawić stopień ar­
tyzmu we współczesnem drukarstwie polskiem, uwydatnić 
dążenie do nadania odrębnego charakteru, dać przegląd 
artystycznego zastosowania motywów swojskich i zazna­
jomić z obecnym stanem techniki drukarskiej. Wątpić 
nie należy, że cel wystawy będzie osiągnięty i że pu­
bliczność zwiedzać będzie tłumnie wystawę z ciekaw emi 
danemi dzisiejszego drukarstwa w Polsce.

Wystawa mieści się w kuku salkach pierwszego
piętra.

Przedsionek zajmują okazy drukarni Uniw. Ja­
giellońskiego: dzieła (między innemi wszystkie dramaty 
Stan. Wyspiańskiego), ozdoby drukarskie, afisze; okazy 
drukarni p. Laskauera i S-ki z Warszawy; wydawnictwa 
M. Borkowskiego z Warszawy; roboty okolicznościowe 
i ilustracye drukarni Feliksa Westa z Brodów: okładki 
L. Pietruszewskiego (Warszawa); outy wyd. S. A. Krzy­
żanowskiego (Kraków).

W sali 1 znajdujemy gros prac drukarń krakow­
skich. Zaznaczyć tu należy, że na 10 drusarń w Krako­
wie obesłało wystawę 6. Znajdują się tu prace drukarni 
W. L. A n c z y  c a  i Ski, wydane nakładem Tow. nakła 
dowego i Tow. Wydaumiczego we Lwowie, oraz księ­
garni H. Altenberga (Lwów'). Prócz długiego szeregu 
książek, wydanych ze znaczną starannością z rysunkami 
Wyspiańskiego, Procajłowicza, Trojanowskiego, Górskie­
go i innych, „Pomników' Krakowa" Kopery i Cerchów, 
widzimy przepiękne ciruki trójbarwne do „Sztuki Pol­
skiej" (wydawanej przez H. Altenberga w'e Lwowie), 
premium Tow. Przyj, sztuk pięknych („Gwiazda Bożego 
Narodzenia". Wł. Tetmajera) i w. i.

Drukarnia T e o d o r c z u k a  (Kraków) prócz sze­
regu dzieł wystawiła piękne afisze, karty pocztowe, pa­
piery listowe.

Drukarnia N a r o d o w a  (Kraków) przedstawiła 
wydawnictwa z okładkami i rysunkami A. Procajłowicza, 
Dąbrow'y, Dębickiego itd.

Drukarnia „ C z a s u "  kilkanaście różnych dziel, 
kalendarze Czecha z okładkami J. Bukowskiego itd.

Drukarnia L i t e r a c k a  wystawiła bardzo piękne 
wydawnictwa. Są tu między innemi bardzo piękne wy­
dania dzieł Lucyana Rydlu, Macieja Szukiewicza (z trój 
barwną okładką J. Malczewskiego), Zenona Parnego 
„Rok 1794“ z piękną okładką St. Wyspiańskiego itd. 
„Drukarnia literacka", która w ostatnich czasach żywo 
się krząta około wydoskonalenia druków barwmych, 
wystawiła szereg afiszów i katalogów, które cd dłuż­
szego czasu mają licznych odbiorców w Krakowie. 
Ostatnią nowością jest tu „afisz reklamowy" drukarni, 
odbity sześcioma barwami, a projektowauy na moty­
wach ludowych przez znanego artystę p. Jana Bukow­
skiego.

Wyszczególnić także należy kalendarz drukarni Li­
terackiej (trójbarwny), projektowany bardzo udatnie 
przez art -mai. p. Ant. Procajłowicza. W sali pierwszej 
mieszczą się nadto naklaJy: Spółki wydawn. (Kraków), 
Księgarni naukowej (Warszawa). Stefana Dembego (War­
szawa), dr. J. Marchlewskiego (Monachium).

W sali 11 widzimy piękne wydawnictwa Księgarni 
Altenberga we Lwowie, większość —  ozdobiona rysun­
kami Stan. Wyspiańskiego, Stan. Dębickiego ; papier li­
stowy i karty poczt. Eliny Dąbrowskiej; tygodnik „Ży­
cie" (okładka Axentowicza, rysunki Wyspiańskiego); 
oryginały rysunków St. Dębickiego do bajki Rydla; 
okładki i rysunki Mehoffera do „C him ery"; wydawni­
ctwa „Chimery". Resztę sali tej wypełniają wyborne 
wydawnictwa Tow. „Polska sztuka stosow ana": „Mate- 
ryały" (5 zeszytów — które wyszły pod kierunkiem E. 
Trojanowskiego i J. W archałowsł iegu), katałogi i afisze 
wystaw urządzanych przez Tow., odezwy, papier listo­
wy, serya kart pocztowych itd.

Salę 111 wypełniają prace artystów-malarzy K. Brzo­
zowskiego (Zakopane), I. Bukowskiego, E. Dąbrowy, 
Anny Gramatykówny, A. Procajłowicza, E. Trojanow­
skiego, E Uziębły, Stan. Wyspiańskiago itd.

W sali V znajduje się dział druków obcych ze 
zb:orów Feliksa Jasieńskiego.

Przepysznym jest katalog wystawy, który wyszedł 
z drukarni Anczyca. Okładkę z bardzo piękną ornamen- 
tacyę, wykonał p Jan Bukowski, tekst spisał p. J. 
Warchałowski, klisze W}szły z zakładu Zadrazila. Zwra­
ca .szczególną uwagę „kalendaryum", zdobne pięknemi 
-ysunkami Bukowskiego, Trojanowskiego i Mehoffera. 
Dział ogłoszeń jest także niecodzienny, zdobny w ry ­
sunki : Dąbrowy, Stanisławskiego (Drukarnia Literacka), 
Bukowskiego, Axentowicza, Procajłowicza i Weissa.

Wystawa otwartą będzie do 10 lutego 1905. 
Wątpić nie trzeba, że cieszyć się będzie znacznem po­
wodzeniem.

L I T E R A T T T &  A. i  S Z T U K A .
(J) Malarstwo i rzeźba.

T e g o r o c z n a  w y s t a w a  szkiców otwarta węz 
raj w auli nowego gmachu Muzeum przemysł 
obejmuje przeszło sto dwadzieścia prac naszych 
miejscowych artystów. Nietylko Iiczeonie ale i w 
ścią artystyczną, przewyższa nieporównanie zeszłorocz 
To też iuż w pierwszym dniu otwarcia sprzedano ki 
prac.

W wystawie biorą udział: Augustynowicz, Bato\ 
ski, Czekoński, Gawlikowski, Gostyńska, Gramatyka 
Harasimowicz, Janowska-Rychter, Kohler, Holzmiiler, 
Kaniak, Kołormocki, Kamieniobrodzki, Modrakowska, 
Piotrowski, Rozwadowski, Rybkowski, Reyzner, Radzi- 
szew sk,, Szczepański,, Sołtys, Scńayerów na, Schayer; 
Winterowski, Wein i Żyliński.

Wystawa „Związku artystów polskich" we Lwo 
trwać będzie tylko do dnia 1 stycznia 1905 r. N 
wystawie zakupiono następujące obrazy.

PP. Ł . „Mleczarka" Augustynowicza A., 
Pininski „Mamka" Augustynowicza A., Przybysłr 
„Przemysł krajowy" Augustynowicza A., H. Rubel , 
gorzelisko" Harasimowicza M., Tauszyński ..Staw" 
rasimowicza M., Bartmański „Wyjazd na polowanie" 
Rozwadowskiego Z., Bartmański „Wenecya" Rejchana 
S., hr. Baw’orowski M. „Gdy bzy kwitną" Rybkowskie- 
go 1., hr. Baworowski M. „Gdy liście spadną" Rybkow- 
skiego 1., Riedel £ . „Wyjazd na palowanie" Rybkow- 
skiego I., Riedel E. „Paradjery" RybkowsKiego 1., R. 
„Las" Winterowskiego L , dr. D. „Studyum" Winterow- 
skiego L., R. „Dęby" Winterowskiego L., E. hr. Lanc 
koroński K. „Na nocne pastwisko" 1 Winterowskiego L.

Oprócz tego zakupiono na razie kilka obrazów' do 
rozlosowania między członków. „Tow, przyjaciół sztuk 
pięknych" przez dyrekcyę tegoż row. a mianowicie: 
pp. Batowskiego S., Gawlikowskiego R., Pioti owakiego 
M., Szczepańskiego Z., Trusza J., Weina L.

0  Piśmiennictwo.
Nowe książki nadesłane do Redakcyi:

Teresa J a d w i g a :  „Z przeszłości", ilustrowana
powieść historyczna wydanie nowe, Warszawa, Kraków, 
Gebethner i Woif. 1905.

Jerzy L a s k a r ys : „Przygody Paska opowie­
dziane wedle iego pamiętników “, z ilustracyami. War 
szawa, Kraków, Gebethner i Wolfi 1905.

J. 1 K r a s z e w s k i :  „Mistrz Twardowski"; po­
wieść dia młodzieży, opracował i wierszem uzupełnił 
O r— Ot., ilustrowane, Warszawa i Kraków. Gebethner 
i Wolff 1905,

Tadeusz S i e rz  p u t o w s k i : „Pierwsza próba
reformy politycznej w Polsce", Warszawa, Jan Fi­
szer 1905.

Marya D z i e r ż a n o w s k a :  „Pisownia polsk.ą
w ćwiczeniach", część druga, Warszawa, Jan Fi 
szer 1905.

Mieczysław Ru ś c i s z e w s k i: „Sztuka zdobycia
doskonałej pamięci", Warszawa, Jan Fiszer, Lwów, 
Księgarnia Narodowa 1905.

Antoni M i l l e r :  „Trzy cmentarze", Warszawa, 
Jan Fiszer 1905.

M i e c z y s ł a w  P a w l i k o w s k i :  Obrazki i opo­
wiadania, z przedmową Henryka Gallego. Wydawnictwo 
Biblioteki dzieł wyborowych. Warszawa 1905.

S t a n i s ł a w  N o w i ń s k i :  Relikwia Helenki,
powieść dla młodzieży. Lwów. Nakładem „Wieku Mło­
dego". 1904.

S e l m a  L a g e r l o f :  Legendy Chrystusowe,
przekład Wandy Młodnickiej. Lwów. Księgarnia Polska 
Połomeckiego. 1905.

O  Kalendarze.
K a l e n d a r z  S t a n i s ł a w o w s k i .  W bardzo 

ponętnej szacie, ozdobiony na okładce orłem polskim, 
pojawił się na półkach księgarskich „Kalendarz Stani­
sławowski" na rok 1905. Stanisławów ianie, jak niemniej 
okolicznych miast mieszkańcy będą niewątpliwie wy­
dawcy za książkę tę wdzięczni, znajdą w niej bowiem 
schematyzm powiatu swojego i przewodnik adresowy po 
Stanisławowie, oprócz tego zaś obfitą i zręcznie dobraną 
treść literacką, na którą się składają pióra znakomitych 
autorów'. Z autorów' miejscowych, stanisławowskich, 
znajdujemy tam nazwiska p p .: Adama Stodora, H. 
Salza, St. Błotnickiego, S. Bobelaka, Zatorskiego i kilku 
innych. Dla literatury kalendarzowej jest „Kalendarz Sta­
nisławowski" pożądanym nabytkiem.

Telegramy „Słowa Polskiego11.
T 7 9 J N A .

Walki w Korei.
Londyn. (TBK.) „Daily Telegraph" donosi z Seul: 

W północnej Korei odbyły się liczne, zacięte potyczki 
Rosyan z Japończykami. Japończycy zwyciężyli. Główna 
kwatera japońskiego generała jest telefonicznie połączo­
na z pałacem cesarza korejskiego.

Z Mandżuryi.
Londyn. (TBK.) „Standard" donosi z Tokio: 

Rosyjskie straże przednie zostały wzmocnione przez no­
we wojska. Japońscy oficerowie są zdania, że żołnierze 
z Rosyi europejskiej mniej się nadają do wojny, niż żoł- 
nierze syberyjscy._____________

Zdzisław Zdanowicz r  Krakowie
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Nai uszenie nautralności.
Berlin. (Tel. wł.) Mimo zaprzeczeń utrzymują 

niki, że duńskie fabryki wyrabiają broń i amunicyę 
iRosyi. Naoczni świadkowie opowiadają, że widzieli 

(bojach napisy rosyjskie.

Z R  o  s  y  i.
W olnościowe zapędy.

P etersbu rg . (Tel. wł.) Ponieważ podczas zaburzeń 
3ma 1 grudnia policya użyła kilkuset stróżów kamieni- 
Jcżn/ch do rozpędzania i bicia studentów, przeto czło- 
jnek Raay miejskiej SzmitniKow postanowił w Radzie 
miejskiej wnieść interpelacyę z zapytaniem, co zarząd 
miasta zamierza żarządzić, aby na przyszłość uniknąć 
tego rodzaju faktów?

Rewizya listów zagranicznych, 
łerlin. (Tel. wł.) „Berliner Zeifung“ donosi z Pe­

łga, ;.e minisier spraw wewnętrznych Durnowo 
[;ł rozporządzenie, upoważniające wyższych urzędni- 
pocztowych do otwierania listów z zagranicy, a 

ero po takiej rewizyi listy te mogą być doręczane 
esutom.

W celu zastraszenia cara.
Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblait“ donosi z Pe- 

lersburga, jakoby z zagranicy otrzymano tam wiado­
mość, że planowane są liczne zamachy na cara.

Rząd a ziemstwa.
Petersburg. (TBK.) „Prawit. Wiestnik" donosi, 

że zgromadzenie ziemstwa gubernialnego w Twerze i 
ziemstwa okręgowego w Nowotorsku otrzymały znowu 
odebrane im w styczniu b. r. prawo mianowania prze­
wodniczących z grona swoicn członków'.

Przyjacielska wizyta z rewolwerami.
Zem uń. (Tel. wł.) B. minister, a ostatnio redaktor 

dziennika „Opoz/cija" Wieliczkowicz opowiada, że po­
wodem jego uciecki z Belgradu był zbrojny napad trzech 
oficerów, którzy zjawili się przed jego domem z rewol­
werami w ręku. Wieliczkowicz jednak przywitał icn ró- 
;.nież z rewohverem w ręku i medopuścit ich do swego 
mieszkania. Oficerowie domagali się wyjaśnień co do 
trtykulu umieszczonego w „Opozyciji.

Belgrad. (Tel. wł.) Policya zaprzecza, że 3 ofice­
rowie zjawili się u Wieliczkowicza „w przyjacielskich za- 
miaracn", aby się dowiedzieć o nazwisku autora ar­
tykułu.

B elgrad. (Tel. wl.) Ci sami oficerowie, którzy na- 
padii dom Wieliczkowicza zjawili się następnie w drukar­
ni jego dziennika. Są to delegaci kola oficerskiego, kió- 

" re pized kilkoma dniami uknuto forma'm smseK na 
Wieliczkowicza.

Sytuacya.
Grac. (Tel. wł.) „Grazer Tagblatt“ zamieszcza 

artykuł w odpowiedzi na niedawne wywody „Linzer 
Vulksblattu“ i powiada, że niema dziś w parlamencie 
rozsądnego polityka, któryby się kusił o spadek po dr. 
Koerberze. Artykuł ten zarzuca, że informacje „Linzer 
Volksblattu“ pochodziły wprost od dra Koerbera. Wy­
wody „Grazer Tagblattu“ pokrywają się z niedawnymi 
wywodami dr. Kramarza, ogłoszonymi w „Slavische 
Correspondenz", i zmierzają do wykazania, że klęska 
dr. Koerbera w komisyi budżetowej jest skutkiem nie- 
respektowania parlamentu.

Sprawy bałkańskie.
Frankfurt. (Tel. wł.) Korespondent konstantyno­

politański „Frankfurter 2 \g “ donosi, że Porta oświad­
czyła amdasadoruwi austryacko - węgierskiemu, że goto­
wa jest pomnożyć liczbę obcych oficerów w żandarme- 
ryi w Macedonii, ale tylko austryacko-węgierskich i ro ­
syjskich. Na to ambasador austryacko - węgierski odDO- 
wiedział, że wszystkie mocarstwa postępują solidarnie 
i że on przeto odrzuca propozycyę powyższą.

Zapowiedź strajku.
Kolonia. (Tel. wł.) ,.Soc. Arb. Ż tg“ zapowiada, 

że jeże i rząd nie zajmie sic losem górników, k tó rz /s ię  
znajdują w położeniu wprost rozpaczliwem, to przyjdzie 
do niebywałego strajku pomiędzy nimi.

Traktat z Niemcami.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze zgodnie 

zaznaczają, że wprawdzie dotychczas niema nic pozyty­
wnego co do tego, czy traktat handlowy Austro-W ę­
gier z Niemcami dojdzie do skutku, jednakże to już 
jest pocieszające, że delegaci austryacko - węgierscy po­
wracają do Berlina po świętach.

W iedeń. (TBK.) Austryacko - węgierscy delegaci 
handlowi dia rokowań z Niemcami, wrócili dziś rano 
z Berlina.

Przerwa w ruchu kolejowym.
Stanisławów. (TBK.) Z powociu ponownego usu­

nięcia się nasypu kolejowego wstrzymano ogólny ruch 
pociągow pomiędzy Borszczowem a Iwaniem pustem.

Mianowania.
Wiedeń (TBK.). „Wiener Z tg .“ ogłasza: Minister 

koiei zamianował starszego komisarza budownictwa, P a­
wła Prachtla-Morawiańskiego, starszym inżynierem w mi­
nisterstwie kolei.

Wiadomości dworskie.
Wiedeń (TBK.L Cesarz wyjechał dziś rano do

Wallsce, gdzie u arc. Franciszka Sakato ra  przepędzi 
święta. 28 grudnia wróci cesarz do Wiednia,

Skandal na dworze saskim.
Drezno (Tel. wł.), Kota dworskie zapewniają, że 

dwór saski zdecydowany jest użyć wszelkich represalii 
przeciw byłej następczyni tronu, obecnej hr. Montignoso.

Drezno (Tel. wł.). Jak zanewniają, przybycie hr. 
Montignoso do stolicy, miało za cel zobaczenie się 
z dziećmi, ale także zamiar osobistego zobaczenia się 
z królem. Wcrsyę tę potwierdza również urzędowy 
„Dresdener Journal".

Kłopoty Francuzów w Afryce.
Londyn. (B. Re'ut.) Z Ałcazaru nadeszła wiado­

mość, że sąsiednie szczepy otoczyły miasto i żądają 
wydania francuskiego konsula i pewnego angielskiego 
poddanego, grożąc w razie odmowy zniszczeniem mia­
sta. Z Tangeru wyjechał oddział konnicy nie wiadomo 
w jakim kierunku. Z Casablanca donoszą, że na zacho­
dnich wybrzeżach w Marokku, w oddaleniu półtora ki­
lometra od miasta, spalona została angielska farma.

Kolonia. (Teł. wł.) Kóln. Z tg .“ donosi z Tange­
ru, że stosunki dyplomatyczne Francyi z Marokkiem zo­
stały zerwane dn czasu, dopóki sprawa Europejczyków 
wydalanych ze służby sułtańskiej nie zostanie zała­
twioną.

Katastrofa kolejowa.
Paryż. (TBK.) Podczas gęstej mgły nastąpiło dziś 

o godz 11 w nocy pod Paryżem zderzenie pociągu po­
spiesznego, idącego z Boulogne z pociągiem pospie­
sznym z Lille. Wskutek mgły bowiem prowadzący lo­
komotywę nie spostrzegł sygnałów. Ostatni wagon po­
ciągu pospiesznego z Lille jest zdruzgotany. Powstała 
straszna panika, 5 osób jest zabitych. 15 ciężko ran­
nych. Tożsamości wydobytych z  pod gruzów osób nie 
można było dotąd stwierdzić. Jeszcze inne ofiary mają 
się znajdować pod gruzami. Mgła utrudnia dalsze ro­
boty. Oprócz 15 ciężko rannych, przewiezionych do 
szpitala, jest jeszcze wiele lekko rannych.

Francya a Watykan.
Rzym (Tel. Wł.) Dziennik „Secoio" donosi, źe 

w funduszach francuskich kościelnych w Rzymie odkryto 
defraudacyę 800.000 franków. Kardynałowie francuscy 
chcieli tę sprawę sami wziąć swoje ręce i przeprowa­
dzić śledztwo, jednakże rząd francuski, wbrew ich pro- 
testowowi, postanowił wysiać komisarza śledczego.

Paryż. (TBK.) Admirał Bienaimć odmówił przyję­
cia mandatu do parlamentu, opróżnionego z powodu 
zgonu Syvetona, a ofiarowanego admirałowi przez na- 
cyonalistów.

Krakowski targ m  bydło.
K a a U o w ,  24 grudnia. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w K nkow ie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydiu rogatego rosłego 173 ,ztuk, b) ja- 
łownika 56 szt., c) cieląt 245 szu, d) owiec i kóz 8 szt., 
e) nierogacizny 70 szt. — razem 553 sztuk.

Woły z paszy po 59 do 68 kor., woły opasowe 
sztuka po 68 do 7250 kor. krowy pu 56 do 64 kor ,  buhaje 
po 53 do 70 k o r , cielęta po 60 do 78 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi

Cieleta na ztuki d o  30 do 54 kor., nierogacizne tu ­
czną po 110 do 124 kor., nierogacizne chudą po— do — 
kor.” za jeden cetnar metr. rzeź' ej wagi.

Sprzedano dla mieiscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 536 sztuk, na eksport uydła rogatego 
16 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk.

ODPOW IFDZI REDAKCYI.
„P o lak" w K o ma r n i e .  Nie,mamy wątpliwości, źe 

WPan jest „Polakiem", ale taki podpis nie odejmuje listo­
wi cechy anonimowości.

Przyjechali do Lwowa

Hr.

dn'a 24 grudnia b. r.
H n te f  G e o r s e  ii. T o k u je  ód 3 koron począwszy). 

M. Kozfebrodzka z \V;p mii, T. Mikulski r Rosyi, S.

Bielizną

Maliniak z Warszawy, .1. O sać z Bessarabii, M. Manow 
z Wiednia, A. Garapicli z Zagórz;;, T. Rakowski z Rosyi, 
F. Wagner z Bukaresztu, D. Kruczay z Rosyi, W. Makoma- 
ski z Podola, K. Sularycki z Hujcza, J. Kubi z Tarnowa, 
L Thom as z Paryża, G. Singer z Wiednia, S. Fiiger z Wie­
dnia, J. Bilewicz z Dynów.

H o te l  Hwfc*»erE:tS. Hr. Zofia Michałowska z Rosyi, 
hr. Stefan Szentbek z W ełdzirza, Koźma Udrycki z Mostów 
wNlkich, br. Ą leksander Biilov z Rosyi, Wilhelm Stanek 
z Wiszenki, Stanisław Libelt z Borysławia, Maurycy gom er- 
stein z Burkanowa, Seweryn Skrzyszowski z Chartanowic, 
M  Feuerstein z D rohobycza, Stanisław Rudrof z Piłatko- 
wic. Zygmunt Weissglass z Zastaw na, Bulesław ZaiesLi 
z królestw a Polskiego, Jakób Rosenwicsen z Drohobycza, 
Eliasz Ellenberg z Drohobycza, J. Weil z Czerniowiec.

Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

3*>r. A ra to n  i 3£liiiki«iifle4d
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych Drzy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (11973

P r. M iro n  W a c łm ia n in
lekarz kliniki Uniw. lwowskiego, b. lekarz kliniki prof. Ley- 
dena w Berlinie, o rd y n u je  w  ch o ro b ach  w ew n ę trz n y ch  
od  3 - 5  uou o ł n i .  A S ia d c m ic i ta  £45. 11308

gasKHK" .  ;

Dr. Jótef Bardach 11691

Specyalista chorób kobiecych i akuszer. Były operator 
kliniki położniczej Radcy dworu prof. Chrobaka w Wiedniu, 

po odbyciu długoletniej praktyki za granica osiadł 
w STAW liSŁAAl O W IE  i ord. przy ul. Lipowej 7.

Dr. Adam Gre liński
ordynuje w chorobach dróg moczowych, nerek, pę- 

chęrza, cewki, prostaty etc. od g. 2 — 4.
Lwów, ul. Sykstuska 37 1. p. 11947

X j i t k a r z  d e n t y s t a

T D r .  S .  E A P F A P O I 3 T
ul. S y k s tu sk a  9. Sztuczne zęby, wyjmowanie zęDÓw Dez 

bolu. Plombowanie. U740

M ła d  lekarsko - iosmetyemy 3
D r . Ł E O i^A  B A P P A

i. Jagiellońska nr. 7, usuwa się w łosy z tw a rzy  za 
pomocą elektrolizy, w ąęry,  piegi, zmarszczki ,  p iam y  
i t. d. M a s a ż  tw a r z y .  O rdynu je  od 9—12 i od 3 —C.

ul.

| | |S h ir o  ogłoszeń i reklam y A. CHULAWSKIEGO
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13 (teiefon 2432). 

Szybkie wynalezienie kapitalistów , posad, przeprowa­
dzenie kupna i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we 

wszystkich pismach świata —- N ajtańsze ceny. 
Pośrednictwo w handlu i przemyśle, iniorinacye i adrest.

9831

2131 ADWOKAT KRAjGWY

Br. Mąksymiii&R letterb&uim
otworzył kancelaryę adwokacką przy ul. 3-go Maja 11 a.

S tryj! S try j!
Ł e k a r z - d e n ty s t a  D r .  I G N A C Y  S C 1 1 R U D L E R

ordynuje także w chorobach uszu, nosa i gardła 
w S tryju ul. T rzeciego Maja 1. 1231 fi

S6 t t j i B i e s E e m i c !
Powszechnie znany p. Leon Ensel, długoletni 

właściciel kawiarni „Edison" w Przemyślu, otwiera 
wkrótce w STANISŁAWOWIE w Pasażu pp. Garten- 
bergów wspaniałą i z największym komfortem na wzór 
europejskich urządzoną KAWIARNIĘ pod nazwą „ED I­
SO N ". Szczegóinie zaznacza się, że dla rodzin osobno 
z przepychem urządziłem tak zwaną salę dla Pań.

12286

W e w szy stk ich  
państw ach  
k u ltu ry  
re g e s tro -

dla dom ierzy  do ko szu l 
i m ankietów

J g s s  &  L o e w e n s t o i n
c. i k. dosr. n a d w  — PRAGA.

Niema sprzedaży detailiczrn j. 4406

Piwo Ołomimfeckie 11606

z browaru mieszczańskiego w O łom uńcu, od zw yi 30 lat 
dla znakomitej swej jakości we Lwowie poszukiwane 

zalecamy i nadal jako
Jeden z najznakomitszych wywarów w monarchii.

W szędzie do nabycia. Gdzie go niema, dostawiamy 
z naszego składu w każdej ilości i porze na zamówienie 

pisemne lub telefoniczne,' nr. 97
-------------------- GŁÓWNE ZASTĘPSTWO -----------------

Maks Wixel i Syn, ui. K rakow ska  14.

P r a w <1 z i w o
i w k i ©
k a 1 o s z e

% m a r i ią  i.izd sł

11535

Prawdziwe tylko z 
i r .a v s R s l ł ia ? .( ! i i

Fabryka ręczy — 
 za trwai ośćl

Fabryka utrzymuje składy w następujących han­
dlach obuwia: Herman Tendłer, Adolf SieMberg, 
Bernhard Koller, Adolf Lonker, Alfred Weiss.
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P r o f j  D r .  J a e g e r a .  
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